
Numer K on gresow y
Środa 3 lutego 1937 r. Rocznik XLVIKr. 35

R e d a k c ja  i  A d m ln litra c fa

W a rs z a w a
u l. W a re c k a  7— T a l.  « .0«.T0

K r a k ó w  
ul. Sw . T o m a s z  a 11-R 

T e le fo n  103 .10

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

W YCHODZI C O O ZiaN N K  « * n o

W Y D A W C A l  R A D A  N A C Z E L N A  P .P .S .

C e n . 10
Miesięcznie dj e f a  

zło tych  dL.ietd
Zagranicę R R|| 
z ł o t y c h  W ' W V

<onto PJC.O. w Warszawie Nr. 29.129 
Pocztowa Przekazy Rozrachunkowe 

Orzfd Pocztowy Warizawa l Kartoteka N. 181

W a ru n k i p re n u m e ra ty :  w Krakowie z odnoizenlem miesięcznie zł. 2.50, na prowincji miesięcznie zł. 2.80, zagranicą zł. 5.60, Za zmianę adresu 50 gr.
-  onłoszeft- Za wiersz wysokoJcl 1 milimetra w tektcle gr 50. zwyczajne gr. 40, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr JO. drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy oezpłatnl*

*  » Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych I zwyczajnych 6-do szpaltowy. Za trele ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

X X IV  Kongres

Najbliższe zadania Partii
Po 6 n fes;acach w alk w  H'S?D3nii

Drugi cz eń cbrzd Kongresu— W ystąpierie przedstawić e!a M ędzynaroSów u
Następnie rozpoczęły się obra­

dy Komisji programowej, statu­
towej, wnioskowej i Komisji-Mat- 
ki. Komisja mandatowa zatwier­
dziła 273 członków Kongresu 
głosem decydującym.

Rządu Robotniczo - Chłopskiego".
Po czym wyraził przekonanie, 

że niebawem masy pracujące An­
g lii wezmą Rządy w swoje ręce, 

ówczas Wolna Polska Ludowa,
Francja i Robotnicza Anglia sta- 

się podstawą pokoju europej­
skiego".

Tow. Longuet zakończył okrzy­
kiem: „Njech żyje Socjalizm!
Niech żyje wolność! Niech żyje i 
PPS!

Na Sali zrywa się burza oklas­
ków. Delegaci intonują „Czerwo­
ny Sztandar" i  wznoszą w górę 
zaciśnięte pięści.

Po przeiłomaczeniu przemówie­
nia przez tow. Czapińskiego, ma­
nifestacja powtarza się. Delegaci 
intonują „Międzynarodówkę".

Następnie przemawiali referen­
ci: tow. Arciszewski i tow. Pu- 
żak.

Przyjęto jednomyślnie sprawo­
zdanie Komisji rewizyjnej i wnio­
sek o udzielenie' CKW absoluto-

Od rana w  drugim dniu obrad— 
toczyła się na plenum dyskusja 
nad sprawozdaniami C.K.W. poli­
tycznym i  organizacyjnym oraz 
najbliższymi zadaniami Partii.

Do głosu zapisało się 40 mów- 
. ców.

Przemawiali tow.: N. Barlicki, 
Z. Zaremba, D. Gros, Z. Piotrow­
ski, A. Pragier, J. Dzięgielewski, 
D. Kłuszyńska, A. Hausner, St. 
Garlicki, J. Krzesławski, St. Sko­
wroński, A. Ciołkosz, Perczyńskł 
St. Dubois, Piątek, A. Szczerkow- 
sld, E. Chodyński, Białas, Nieme- 
ezek, K. Rusinek.

Niektórzy z mówców wobec o- 
graniczonego czasu dyskusji, zrze 
kali się głosu na rzecz innych.

W  czasie dyskusji postawiono 
następujący wniosek:

„XX IV  Kongres P.P.S. domaga 
się całkowitej amnestii dla emi­
grantów politycznych, w  szczegół 
nośri zaś dla tow. Hermana Lie- 
bermana oraz przywrócenia praw 
politycznych tow.: A. Ciolkoszo- 
w ł, St. Dubois i M. Mastkow1“ .

Wniosek ten podchwycono z 
aplauzem i przyjęto wśród żywio­
łowego entuzjazmu delegatów.

dzynarodówki, opuszczając Kon­
gres, oświadczył m. in.:

„Żywię głęboką ufność w siłę 
i rozum polityczny polskiego chło­
pa i robotnika. Życzę Wam szyb­
kiego powołania do steru państwa

Odbyła się następnie odprawa 
młodzieży PPS, która powzięła 
uchwały, jakie będą uwzględnione 
w  ogólnych rezolucjach.

Dziś zakończenie obrad.
•

Obszerne sprawozdanie z 1-ego 
dnia obrad dajemy na str. 2-ej.

Tow. J. Longuet, delegat Mię- rium.

W Japonii

Rząd gen. Hayaszi
Agencja Domei donosi: Wobec 

przewycięźenia trudności ze stro­
ny armii i marynarki gabinet gen. 
Hayaszi wkrótce zostanie ostatecz 
nie uformowany. Według infor­
macji dzienników japońskich Ha­
yaszi "fiarował tekę ministra 
spraw zagr. ambasadorowi Japo­
n ii w  Waszyngtonie Hiroszi Saito. 
W  razie jego zgody — Hayaszi 
będzie kierował sprawami zagra­
nicznymi do chwili przyjazdu am­
basadora Saito z Waszyngtonu.

Poseł japoński w Sztokholmie 
Sziratori jest wymieniony przez 
prasę jako kandydat na stanowi­
sko wiceministra spraw zagrani­
cznych.

Kakichi Kawarado, b. wicemini­
ster spraw wewn., który od roku 
1932 był. dyrektorem urzędu poje­
dnawczego w  konfliktach pomię­
dzy kapitałem i pracą zostanie 
prawdopodobnie mianowany mini 
strcm Spraw wewnętrznych.
_ v3  *cs taP°ńskiego banku prze 
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Wiceadmirał Mitsumasa Yonai 
obejmie tekę ministra marynarki.

Ministrowie oświaty, rolnictwa, 
handlu i przemysłu, komunikacji i 
spraw zamorskich jeszcze nie zo­
stali wybrani. Prawdopodobnie 
premier zachowa dla siebie rów­
nież tekę ministra spraw zamor­
skich. Ministeriutn rolnictwa oraz 
min. przem. i handlu również bę­
dą połączone w rękach jednego 
ministra.

Gen. Hayaszi po rozmowach z 
przedstawicielami armii i mary­
narki porzucił zamiar mianowania 
ministrem wojny gen. flagaki, s 
admirała Suetsugu ministrem ma­
rynarki, zgadzając się na kandy­
datów kół wojskowych.

„POSTULATY" ARMII.

Agencja Domei donosi: Postu­
laty3 które kandydaci armii do tek 
wojskowych -  gen. Nakanwra, 
min. wojny I wiceadmirał Jonai. 
min. marynarki -  wysunęli są na 
stępujące:

1) przyjęcie żądań armii co do 
obrony państwa,

2) urzczywistnienie 
ich poprzedników co 
administracji.

500.000  w n j n R e p u b l i k i
H szpania Ludowa przeciw polityce „nieinterw encji"

Agencja telegraficzna Rządu 
hiszpańskiego donosi: Minister 
marynarki i lotnictwa tow. Prieto 
ogłasza dziś w prasie hiszpań­
skiej artykuł o położeniu w Hisz­
panii po miesiącach wojny do­
mowej. W artykule tym min. 
Prieto atakuje Włochy, Niemcy 
i Portugalię za udzielenie pomocy 
powstańcom, jednocześnie autor 
zarzuca W. Brytanii i Francji, a 
także innym państwom, że, jak 
pisze, „zaciśnęły pięście dookoła

13 egzekucyj
W Moskwie rozstrzelano 13 skazańców

L ‘Humanite“  dcnosi, iż 13-tu skazanych 
skiewskim już stracono.

procesie mo- 
(P A T ).

Życie w „Trzeciej" Rzeszy
Wojenna gospoderka żywnościowa Niemiec

Młyny w Niemczech przystą­
piły na zarządzenie władz do 
produkowania nowych gatunków 
mąki pszennej i  żytniej. Gatunki 

| te są ciężkostrawne i  wywołują za 
burzenia żołądkowe o groźnym 
przebiegu. Pieczywo z nowej ną- 
k’ działa szkodliwie na dzieci i 
starszych.

W wielu miastach zwłaszcza 
na zachodzie Niemiec doszło do 
demonstracji przed piekarniami. 
Manifestanci, wśród których było 
wiele kobiet, wznosili okrzyki 
przeciw wojennej gospodarce ży­
wnościowej i  przeciw „Trzeciej" 
Rzeszy.

Władze administracyjne wy­
stąpiły z represjami wobec de­
monstrantów oraz ogłosiły wyja-

śnienia do publiczności, w któ­
rych powiedziano, że nowo wpro­
wadzone gatunki mąki pozwolą 

niej wyzyskać istniejące w Nłen 
czech zapasy pszenicy i przeży­
wić ludność do nowych zbiorów.

Na rynku mącznym w Niem­
czech sprzedawane są obecnie już 
tylko nowe gorsze gatunki mąki.
Dobre gatunki mąki stały się przed 
miotem spekulacji i  pokątnego 
handlu. Za mąkę pszenną pierw­
szej jakości pobierane są przez 
spekulantów wysokie ceny.

Na pograniczu z państwami za­
chodnimi szczególnie zaś z Belgią 

-landią przemyt środków żyw­
ności i mąki do Niemiec przybrał
ogromne rozmiary. (Press)

Na terenach strasznej powodzi
Z południowych części stanu I stające zimno pogarsza i tak już 

Illinois donoszą, że spadły tam | rozpaczliwą sytuację ludności, 
deszcze i śniegi. Wywołało to I pozbawionej dachu na terenach 
żywy niepokój mieszkańców doli-1 powodzi, 
ny Mississipi w stanie Ohio. Wzra

3-metrowe zaspy
n a p olskim  w yb rzeżu

Z Wejherowa donoszą: na sku­
tek padającego od trzech dni śnie­
gu, drogi na wybrzeżu zostały w 
wielu miejscach zasypane. Zaspy 
dochodzą do trzymetrowej wyso- 

do reformy kości, zwłaszcza między Kartuza 
’ a Wejherowem. Pociągi przy­

wniosków

chodzą z opóźnieniem. Spóźniają 
się zwłaszcza pociągi dalekobież­
ne, łączącej kraj z wybrzeżem. W 
niedzielę panowała pogoda słone­
czna i spokojna. Pod wieczór je­
dnak zaczął padać śnieg.

Rządu republikańskiego"
NIE PRZYCHODZĄC MU Z ŻA­

DNĄ ISTOTNĄ'POMOCĄ.
Nigdy — pisze on — nie zwra­

caliśmy się po żadną pomoc finan­
sową, staraliśmy się jedynie 
wykonanie prawa nabywania 
sprzętu wojennego, płacąc zresz­
tą z góry w  zlocie. Tymczasem 
W. Brytania zahamowała 
DOSTAWĘ SAMOLOTÓW, NA­
BYTYCH JESZCZE PRZED W Y-

BUCHEM POWSTANIA.
Francja, która w  umowie han­

dlowej domagała się prawa pierw 
szeństwa w dostawie broni,

ODMÓWIŁA WYKONANIA 
DOSTAW.

Stanowisko Francji w  razie 
wojny byłoby zrozumiałe ze sta­
nowiska neutralności, natomiast 
przy zatargu wewnętrznym jest 
nieusprawiedliwione. Jednym z 
wyników tego stanu rzeczy był 

UPADEK IRUNU. SPOWODO­
WANY PRZEZ BRAK POCI­

SKÓW
pomimo bohaterskiej obrony. Po 
drugiej stronie rzeki Bidassoa 
stały skrzynie z amuniełą, których 
FRANCJA NIE CHCIAŁA PRZE­

PUŚCIĆ PRZEZ GRANICE.
Mówią — pisze min. Prieto

że stanowisko Fr-n-H wynikało z skimi.

obawy nowej wojny z Niemcami. 
Jeżeli tak było, to był to wielki 
błąd. Jeżeli faszyzm zatryumfuje \  
w  Hiszpanii, to gen. Franco na \  
spłatę zaciągn:ętych długów poza 
kopalniami w  Rlffie i Rio-Tinto 
da Niemcom

KONCESJE NIEBEZPIECZNE 
DLA FRANCJI

która odtąd
NIE BĘDZIE PEWNA SWOJEJ 

GRANICY W  PIRENEJACH
i będzie miała nowy front połu­
dniowy. Jeżeli pozwolą nam na 
otrzymanie sprzętu wojennego z. 
zagranicy,
POWSTANIE BĘDZIE W CIĄGU 
KILKU TYGODNI OPANOWANE, 
jeżeli jednak nic nie otrzymamy, 
a przeciwnik będzie nadał otrzy­
mywał dostawy,

WOJNA ROZSZERZY SIĘ.
Dysponujemy liczbą do 500.000 

ludzi, którzy gotowi są do walki 
w obronie Republiki.

*»
Przewodniczący Kortezów Mar- 

tinez Barrio wygłosił po raz pierw 
szy od rozpoczęcia się woiny do­
mowej wielką mowę polityczną, 

której wystąpił gwałtownie prze 
ciwko porozumiewaniu się po­
wstańców z państwami faszystów

Sytuacja na froncie
Wediug komunikatu komitetu 

obrony Madrytu, na całym froncie 
dokoła stolicy panuje w dalszym 
ciągu spokój. Niepogoda uniemo­
żliwia wszelkie działania wojen- 

Poza kilku odosobnionymi 
strzałami armatnimi i karabinowy 
mi nie zanotowano żadnych starć.

Wojska rządowe umacniają po­
zycje. jakie zajęły w  parku zacho­
dnim.

W  ciągu 10-u dni, według o fi­

cjalnych danych, dzięki wysiłkom 
komitetu ewakuacyjnego, opuści­
ło Madryt przeszło 70.000 osób.

NOWY ATAK NA OVIEDO. 
Według wiadomości z frontu

pod Oviedo, wojska rządowe, dzia 
łające na odcinku Santa Marina « 
Finaceas de Buylla posunęły /ia - 
przód swe pozycje, zbliżając się 
do Oviedo. Wojska powstańcze 
wycofały się z dużymi stratami.

Burze nad Anglia trwają
W  okolicy Londynu i  na połud­

niowych wybrzeżach Anglii tem­
peratura podniosła się bardzo 
znacznie. Burza jednakże trwa w 
dalszym ciągu. W pobliżu wysp 
Orkadskich fale porwały z pokła­
du szwedzkiego statku „Albania" 
dwóch marynarzy. Kilka statków

mocy. Barka rybacka „Amethyst", 
o której brak wiadomości od tygo­
dnia, jak przypuszczają, zatonęła 
wraz z załogą 18 osób. Pomimo 
to w  poszukiwaianch w  dlaszym 
ciągu bierze udział torpedowiec 
„Boyne" oraz kilka szalup moto­
rowych. Gęsta ntgła czyni te po-

rozesłało sygnały, wzywające po- szukiwania bardzo trudnymi.

Albańskie „wybory”
W całej Albani odbyły się w y-.bo ry  odbyły się w  całkowitym 

bory do 3-go parlamentu. Według spokoju, przynosząc liście rządo- 
P' rw?z , w lauOm°ści, napływa- wej wszędzie znaczny sukces, 
j^cych z okręgów wyborczych, wy j



Otwarcie XXIV Kongresu P.P.S.
(Telefonem )

Radom, 31 stycznia 1937 r.
W dniach zawieruchy i mrozu, 

kiedy przejawy normalnego życia 
zamierają, a bujnie rozkwita je­
dynie nieśmiertelna, jak dotąd — 
nędza mas pracujących, bezrobot­
nych i bezdomnych, w  dniach 
czarnej zadymki unoszącej się od 
dawna nad krajem i jego ludem— 
wesoło rozbłysnął — na przekór 
rzeczywistości — jasny i ciepły 
promień czerwonego słońca z 
Radomia, który pierwszy w  wy­
borach w  1934 roku po kilku la ­
tach bierności mas robotniczych, 
potężnie wierzył w  przyszłość — 
(powołując socjalistyczny magi­
strat, dając pobudkę do tchnienia 
nowego ducha w Polskę proleta­
riacką.

Dzisiaj w  Radomiu rozpoczął 
się XXIV Kongres P. P. S.

Przybywających do Radomia 
delegatów w ita rozplakatowana 
na murach miasta odezwa OKR., 
Rady Zw. i Stów. b. Więźniów 
Pol. (koła w Radomiu) „D o Ludu 
Pracującego miasta Radomia". O- 
dezwa m. In. głosi:

„Centralny Komitet Wykonaw­
czy Polskiej Partii Socjalistycznej 
obierając Radom, jako miejsce ob­
rad Kongresu, — złożył tym sa­
mym hołd Wielkim Bojownikom, 
poległym na ulicach Radomia w 
walce o Socjalizm, oraz całemu Lu 
dowi Pracującemu naszego miasta 
tomu Ludowi, który przez swą 
wierność i niezłomność stał się a- 
wangardą ruchu robotniczego w 
Polsce. To też w dniach obrad Lud 
Pracujący Radomia całym sercem 
swym łączyć się będzie z Kongre­
sem i na każdym kroku, — wobec 
eetek delegatów, przybyłych z ko­
palń, fabryk ze wsi i miast, na j­
odleglejszych stron Polski, mani­
festować będzie swą wierność dla 
Sztandaru Polskiej Partii Socja­
listycznej. Niech cała Polska pra­
cująca wie, łe  Radom — wierny 
•wyra szczytnym tradycjom, — 
RwL je tt < óędzte aterwonym Ra­
domiem".
Kóngres zebrał się w  pięknym 

„Domu Ludowego", wypełnionej 
•wspaniałym wysiłkiem miejsco­
wych robotników w  okresie naf- 
cięźszym, otwartym jeszcze w  1931 
roku.

W  olbrzymiej sali teatralnej 
„Domu Ludowego", wypełnionej 
delegatami na Kongres i przyby­
łymi tłumnie delegatami miejsco­
wych organizacji z podium ude­
korowanego sztandarami i portre 
tern fow. Ignacego Daszyńskiego 
zagaja XXIV Kongres po odegra­
niu przez orkiestrę „Czerwonego 
sztandaru" — przewodniczący 
Rady Naczelnej tow. Wilhelm To- 
plnek.

Pro'eteriat w Polsce 
przechodzi do ofensywy

Tow. Topinek stwierdza warun 
ki poprzedzające Kongres Partii. 
Ostatni Kongres odbył się w o- 
kresie wzmożonej reakcji i teroru 
wobec ruchu wolnościowego. Fa­
szyzm druzgotał najpotężniejsze 
partie w  Europie. Kultura i cyw ili­
zacja stanęły pod znakiem zapy­
tania. Miarą sytuacji jest walka, 
rozgrywająca się w  Hiszpanii (ca 
ła sala wstaje, rozlegają się okrzy 
k i: „niech żyje Hiszpania Ludo­
wa", orkiestra gra Międzynarodów 
kel. Z tego miejsca zasyłamy ro­
botnikom i chłopom H’szpani! bra 
tershłe pozdrowienia 1 gorące ży­
czenia jaknajrychlejszego zwycię­
stwa. (Kongres solidaryzuje się z 
wnioskiem tow. Topinka, manife 
stuiac na cześć Hiszpanii). W  o- 
kresie tym w Polsce sanacja usi­
łowała zniszczyć również wszyst­
kie zdobycze demokracji. Mówca 
wspomina Brześć i Berezę. Kon­
gres domaga się natychmiastowe­
go zlikwidowania Berezy i wy­
puszczenia wszystkich więźniów 
Berezy. W  warunkach powszech­
nego głodu i nędzy, w  warunkach 
terroru politycznego, w  szeregach 
klasy robotniczej wzrosła apatia i 
bierność. Dzisiaj ten stan mamy 
już poza sobą. Nasze obchody 
pierwszomajowe, demonstracje i 
wiece, zwłaszcza strajki w  ostat­
nim roku są dowodem, iż proleta 
ria t w  Polsce przechodzi do ofen­
sywy, podiętej w  ramach dyrek­
ty w  P a rtii. Jesteśmy gościem

Czerwonego Radomia, mamy 
przed sobą zwycięstwo w  samo­
rządzie w Łodzi. (Kongres mani­
festuje na cześć socjalistycznych 
zarządów miejskich). Okazuje się, 
iż wszelkie wysiłki reakcji i en­
decji łamią się w zctknęciu z zor 
ganizowaną klasą pracującą.

W  tak ważnej chwili nie ma 
wśród nas tow. Hermana Lleber- 
mana. Dzień jego powrotu będzie 
prawdziwą radością klasy robot­
niczej. Nie widzimy również tow. 
Zygmunta Żuławskiego, który 
z powodu choroby nie mógł 
przybyć na Kongres. Zasyłamy 
mu jak najserdeczniejsze życzenia 
długiej pracy dla dobra klasy ro­
botniczej.

Następnie Kongres oddajc hołd 
pamięci tow. tow.: LimanOwśide- 
go, Daszyńskiego, Dębskiego, Piet 
kłewlcza, Wasilewskiego, Kopciń­
skiego, Haeckera, Zielińskiej, Bu­
dzińskiej - Tylickiej, dr. Michało­
wicza.

Tow. Topinek wita przedstawi­
ciela Międzynarodówki socjalisty­
cznej i bratnich organizacji i 
stwierdza:

XXIV Kongres PPS. uważam za 
otwarty.

W iirieniu
czerwonego Radomia

Tow. Roman Szczawiński, Pre­
zydent czerwonego Radomia, w i­
ta Kongres w imieniu miasta, — 
przypominając, iż w  Radomiu w 
roku 1918 PPS objęła władzę cy­
wilną i wojskową, która pierwsza 
przysięgała na wierność Rzą­
dowi lubelskiemu Idei roku 
1918 miasto nasze jest zawsze 
wierne. Życzę, aby idea władzy 
w  ręku robotników i chłopów zi­
ściła się jaknajrychlej.

Wsuóna walka Zw. Zaw. 
i P.P.S. o wsnSIne cele

Tow. Jan Kwaplński w ita Kon­
gres w imieniu Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych. Żyjemy 
w warunkach ciężkich, ale roku­
jących wielkie nadzieje. Podsumo 
wując ogólne wyniki, widzimy 
znaczne sukcesy w  każdej dzie­
dzinie życia klasy robotniczej. — 
Sanacja próbowała wszczepić róż 
nice poglądów między Partią i ru­
chem zawodowym, zwłaszcza w 
czasie „wyborów" w  1935 roku. 
Zawiodła się jednak. Dowodem— 
strajk powszechny przeciwko or­
dynacji wyborczej. Podrzucano 
nam myśli o apolityczności zw ią-' 
zków. Odrzuciliśmy je. Od począł 
ku między Partią i związkami ł- 
stnieje łączność wspólnej walki o 
wspólne cele. I ten kierunek nie 
zawiódł. Od października 1935 r. 
jesteśmy świadkami wzmożonej 
walki robotniczej. Każdy dzień 
przynosi nam zwiększenie liczby 
członków. Jednak karność i dyscy 
plina ruchu daje gwarancje zwy­
cięstwa. Z dumą stwierdzam, iż 
klasie robotniczej nie zdołano na­
rzucić faszystowskich metod wal 
ki. Z zaciśniętymi zębami idzie­
my do wytkniętego celu, kierując 
się wolnościowymi tradycjami pro 
ietariatu Polski.

Tow. Kwaplński, przypominając 
XXIII Kongres w ita XXIV Kon­
gres już nie w imieniu 200 tysięcy 
zorganizowanych zawodowo ro­
botników, ale w imieniu 425 ty­
sięcy członków związków zawo­
dowych, z myślą o jutrze, które 
należy do robotników i chłopów.

Pozdrowienie od P.5.P.R. 
w Czechosłowacił

Tow. Badura w ita Kongres w 
imieniu Polskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej w  Czechosło­
wacji .

Na cześć jedności 
robotniczc-chłopskiej

Następnie tow. Topinek odczy­
tuje list Stronnictwa Ludowego do 
Prezydium Kongresu. List ten 
(podaliśmy go dosłownie w  one- 
gdajszym numerze) delegaci

przyjmują okrzykami na cześć je­
dności robotników 1 chłopów. 
Sala intonuje pieśń „Ody naród 
do boju..."

W imieniu T.U.R.
Tow. Kazimierz Czapiński w i­

ta Kongres w imieniu TUR, pod­
kreślając, iż działamy w  Polsce na 
odcinku kulturalnym na tle kata­
strofy oświaty powszechnej i 
ofensywy kleru, nie przebierają­
cego w  środkach w  walce z ru­
chem socjalistycznym. Mówca w> 
raża zadowolenie, iż nowy pro­
gram traktuje obszernie o zagad­
nieniach kulturalnych. Istotnie w 
kwestiach kulturalnych burżuazja 
ma do powiedzenia coraz mniej, a 
coraz więcej klasa robotnicza.

Pozdrowienia od Bund i
Tow. Ehrlich przynosi pozdro­

wienia od robotników, zorganizo­
wanych w „Bundzie".

T ajem n iczy  trup
na grenicy Polski i Prus Wschodnich

Pociąg najechał na sanki
cztery osoby zabite a 4 odniosły rany

masz Manka, Józef Kasperczyk i 
Tomasz W ilk. Manka i W ilk  wle­
czeni byli przez lokomotywę na 
przestrzeni kilkudziesięciu me­
trów. Czterej inni pasażerdwle wy 
szli z katastrofy z nieznacznymi 
obrażeniami. Wypadek spowodo­
wany został wskutek niezamknię- 
cia zapory. Na miejsce katastrofy 
przybyły władze sądowo - śledcze. 
Z polecenia prokuratora zatrzy­
mano dróżnika przejazdowego 
Tomasza Drapałę. (PAT).

W ielki pożar w  Toruniu
Sra Iły  się wie k e składy i zapasy drzewa

Na pograniczu Prus Wscho­
dnich w pobliżu miejscowości 
Wełcz znaleziono ubiegłej nocy 
na szosie, wiodącej od strony gra 
r.icy skostniałe zwłoki mężczyzny 
w wieku około lat 40. Przy zwło­
kach nie znaleziono żadnych do­
kumentów. Lekarz stwierdził, iż 
śmierć nastąpiła z powodu za­

W  niedzielę późnym wieczorem 
wydarzyła się koło Mikołowa na 
przejeździe kolejowym straszna 

.katastrofa. O godz. 21.55 pociąg 
osobowy, idący z Mikołowa do 
Katowic, najechał na przejeździe 
kolejowym na sanki, w  których 
jechało kuligiem z Mikołowa do 
Kochłowic 8 młodych mężczyzn. 
W  następstwie zderzenia sanki zo­
stały kompletnie rozbite, a 4 pa­
sażerów zginęło na miejscu. Są to: 
Piotr Holeczko z Kochłowic, To­

Z Wejherowa donoszą: W nie­
dzielę o godz. 23.30 w fabryce be­
czek, należącej do obywatela gdań 
skiego Otto Josta, wybuchł pożar. 
Przyczyną pożaru było prawdo­
podobnie zaprószenie ognia od 
piecyka w składach. Spaliły się 
składy i  wielkie zapasy drzewa.

Mróz nie
Wczoraj w godzinach porannych 

na Wileńszczyźnie oraz miejscami 
na południu i zachodzie kraju było 
na ogół chmurno, w pozostałych na­
tomiast dzielnicach utrzymywała 
pogoda słoneczna. Temperatura o 
godz. 7-ej wynosiła od —1 do —14 
st., od —11 do —21 s t  w Wileńskim, 
oraz od —13 st. w zachodniej części

R.T.P.D.
Tow. Dorota Kłuszyńską po- i 

zdrawla Kongres w im. Robotni-i 
czego Tow. Przyjaciół Dzieci. 
Chceiny, by dzieci w Polsce by­
ły  wychowane w duchu socjaliz-J 
mu. Jest to żądanie całego ruchu i 
robotniczego. A może już niedługo' 
pokolenie, dzisiaj jeszcze tu n ie1 
obecne, będzie wdzięczne, iż je­
go sprawą zajmowaliśmy się 1 in­
teresujemy się.

W imieniu robotników 
niemieckich

Tow. Zerbe w im. Niemieckiej 
Soc. Partii Pracy oświadcza, że

T E L E  FU  N K E N A
Solidna, fachowa obsługa w finnU

Dogodne warunki i zamiany.

Frzemówisnie
tow. Jana Longueta

W  tym momencie wchodzi na 
calę przybyły na Kongres deiegat 
Międzynarodówki Socjalistycznej 
tow. Jan LongueL Delegaci wsta- 
ją, wznoszą się w  górę zaciśnięte 
pięści, rozbrzmiewa „Międzynaro 
dówka". Tow. Jan Longuet wita 
Kongres w imieniu Międzynaro­
dówki i  Francuskiej Partii Socjali 
stycznej — w języku francuskim.

Przynoszę Wam pozdrowienia 
braterskie Międzynarodówki So­
cjalistycznej, która uważa P.P.S. 
za jedną z najbardziej dośwladczo 
nych historycznie partii 1 najbar­
dziej bohaterskich sekcyj Między­
narodówki. Witam Was także i w 
imieniu Socjalistycznej Parti Frań 
cuskiej, którą łączy tyle więzów 
specjalnych z towarzyszami pol­
skimi.

Międzynarodówka w ostatnich 
czasach doświadczyła wiele. Prze 
żyliśmy załamanie we Włoszech i!

marznięcia. Zachodzi prawdopodo 
bicństwo ,iż nieznany osobnik jest 
włóczęgą —  żebrakiem z Prus 
Wschodnich, który po przekroczę-1 
niu granicy, nic zdążywszy dojść i 
do najbliższych osiedli, zmarł na I 
drodze. Władze policyjne polskie 
zwróciły się do władz niemiec­
kich, celem ustalenia nazwiska 
zmarłego.

Z powodu zamarznięcia wodocią­
gów, straż ogniowa miała bard” 
utrudnione zadanie. Akcja lokali­
zacyjna trwała całą noc. Pożar 
jeszcze trwa, gdyż do gaszenia 
zgliszcz brak wody. Straty bardzo 
znaczne.

ustępuję
Wielkopolski do —29 st. na Woły­
niu. Opadów w ciągu doby ub. nie 
było.

Przewidywany przebieg pogody 
dnia 2 bm.: w dalszym ciągu jeszcze 
pogoda mroźna i na ogól słoneczna 
przy słabych lub umiarkowanych wia 
trach wschodnich i południowo.wscho 
diuch.

w Niemczech, przeżyliśmy trage­
dię Austrii. Ale chociaż jesteśmy 
po chwilowej klęsce, wierzymy; 
głęboko, iż weżmiemy odwet. j

Możemy stwierdzić z drugiej 
strony, że gdzieindziej ruch socja 
listyczny jest w  ofensywie, że są 
sukcesy i zwycięstwa. Oto w  An­
g lii po zdradzie Mac Donalda wy 
bory w  roku 1935 dały Partii Pra­
cy 9 milionów głosów. Jeszcze 500 
— 600 tysięcy głosów i będziemy 
mieli w  Anglii większość absolut­
ną. W  Szwecji —  wola ludu odda­
la po krótkiej przerwie z powro­
tem władzę socjalistom. I wresz­
cie — Towarzysze — Francja.

Wiecie — jak utworzyliśmy 
„Front Ludowy" we Francji. Zło­
żyły się nań trzy siły. Wskutek 
splotu okoliczności komuniści o- 
siągnęli stosunkowo mocny wpływ 
na „Front Ludowy", ale nie trze­
ba wierzyć we wszystkie kłam­
stwa, które prasa burżuazyjna 
próbuje wmówić w opinię, że ko­
muniści rządzą nim. To jest od­
wrotnie. Komuniści przyjęli nasz 
punkt widzenia, ale nie weszli do 
Rządu tow. Leona Bluma, który 
ma za sobą olbrzymią większość 
całego proletariatu Francji. Dzieło 
tego Rządu w  ciągu 7 miesięcy 
jest większe, niż osiągnięcia wszy 
stkich poprzednich razem wzięte. 
Wprowadziliśmy 40-godzinny ty­
dzień pracy w  przemyśle i dla ko 
lejarzy, płatne urlopy. Dotąd ruch 
zawodowy był słaby i  obejmował 
milion członków. Obecnie jest tyl­
ko jedna Konfederacja Pracy i l i ­
czy ona dzisiaj 5 milionów człon­
ków. Przykładem wzrostu siły kia 
sy pracującej jest wzrost organi­
zacji robotników rolnych, która z 
7 tysięcy członków osiągnęła dzi­
siaj 200 tysięcy członków.

Przechodząc do problemu Hisz 
pani! tow. Jan Longuet stwierdza, 
iż wszyscy jesteśmy po stronie ro 
botników, walczących w  Hiszpa­
nii. W  Hiszpanii zwycięży sprawa 
klasy robotniczej, demokracji, so­
cjalizmu.

Kończąc przemówienie tow. jan 
Longuet ze wzruszeniem wspomi­
na sprawę Polski tak bliskiej za­
wsze sercu Międzynarodówki, a 
nawiązując do budowy porozu­
mienia ruchu robotriczego i chłop 
skiego w Polsce, życzy jaknajszyb 
szego stworzenia frontu robotni­
ków I chłopów w Polsce.

Tow. Languet powiedział tak­
że, że pamięta jak jego matka, 
córka Marksa, r.osiła na piersi 
krzyż powstańczy Polski; — jest 
to dowodem, jak żywą była sym­
patia dla Polski.

Przemówienie tow. Jana Lon­
guet, które tłumaczył tow. M. Nie 
dzialkowskl, zostało przyjęte 
przez Kongres manifestacją na 
cześć Międzynarodówki i  przery­
wane było burzliwymi oklaskami.

Inne p o w itan i
Następnie w ita Kongres w  im. 

Stowarzyszenia b. Więźniów Poli­
tycznych — tow. Ludwik śledzłń- 
ski.

Tow. Halpern przemawia w 
im. Poale-Sion.

Z.R.S. S.
W im. Związku Robotniczych 

Stowarzyszeń Sportowych R. P.— 
tow. Edward Hryniewicz, stwier­
dza, iż zagadnienie młodzieży wy­
suwa się na jedno z czołowych 
zagadnień ruchu robotniezgo. Pój­
dzie ono drogą wytkniętą przez 
Kongres.

robotnicy niemieccy zdają sobie 
sprawę, iż postęp i  wolność gwa­
rantuje tylko ruch socjalistyczny. 
„Czujemy się nierozerwalną częś­
cią walki całego proletariatu w 
Polsce. Stoimy na gruncie ścisłej 
współpracy z PPS aż do połącze­
nia się w  Jedną Socjalistyczną 
Partię w  Polsce".

Życzenia
życzenia na Kongres poza tym 

nadesłali m. in.: Ukraińska Socjal­
na Demokracja, Socjalistyczna U- 
kraińska Partia Radykałów, Gdań­
ska socjaldemokratyczna Partia 
(„Gdańska Socjalistyczna Frakcja 
Sejmu Gdańskiego przesyła Kon­
gresowi braterskie pozdrowienia, 
śledząc jego pracę z wielkim zain­
teresowaniem i życząc mu pełne­
go powodzenia w  walce socjaliz­
mu o państwo ludowe, o pokój 
światowy i o wolność"), Poale -  
Sion Lewica, Tow. mec. Leon Be- 
renson („Składam hołd Kongre­
sowi, reprezentującemu nieustaią-ą 
walkę ludu pracującego o praw­
dziwą wolność i sprawiedliwość 
społeczna"), grupa pisarzy chłop­
skich z E. Zegadłowiczem na cze­
le, prof. Władysław Gumplowicz 
oraz liczne organizacje partyjne 
i  zawodowe.

Prężyłom  Kcnjresu
Po południu rozpoczęły się wła­

ściwe obrady Kongresu. Przez a- 
klamację powołano do Prezydium 
tow. tow.: Kwapińskiego (przewo­
dniczący Kongresu, Edmunda Cho- 
dyńskiego (Łódź), Adama Ciolko- 
sza, Józefa Grzecznarowskiego, 
Dorotę Kłuszyńską, Antoniego Zda 
nowskiego (Warszawa), Francisz­
ka Ziółkiewicza. Sekretariat pro­
wadzi tow. Kazimierz Pużak.

Do honorowego Prezydium Kon­
gresu powołano jednomyślnie tow. 
Hermana Libermana i  Andrzeja 
Struga.

Następnie przyjęto regulamin u- 
brad Kongresu i porządek dzienny 
oraz wybrano Komisję-Matkę.

Po czym Kongres wysłuchał re­
feratu tow. M. Niedziałkowskiego 
o projekcie programu PPS, tow. K. 
Pużaka o statucie Partii oraz wy­
słuchał sprawozdania Centralnego 
Komitetu Wykonawczego — poli­
tycznego, które przedstawił tow. 
T. Arciszewski, organizacyjnego 1 
o najbliższych zadaniach Partii, 
złożonego przez tow. K. Pużaka, 
i sprawozdania Komisji Rewizyj­
nej, które przedstawił tow. Jan 
Krzesławskł, składając wniosek o 
udzielenie CKW absolutorium.

Następnie Kongres wybrał ko­
misje: Programową i Statutową. 
Na tym pierwszy dzień obrad za­
kończono.

Delegaci opuszczają późnym 
wieczorem gmach „Domu Robot­
niczego", przez cały dzień otoczo­
nego grupami robotników, reagu­
jących żywo na wszystkie wieści 
przedostające się z sali obrad. 
Na froncie „Domu" płoną litery 
„24 Kongres PPS", a przed nimi 
łopocze wysoko czerwona chorą­
giew. W  blasku światła, wieczo­
rem, chorągiew ta, niby wiecznie 
płonąca pochodnia, rwie się wyżej 
i wyżej, góruje nad całym mia­
stem, widoczna zewsząd i zdała, 
niby symbol dobrej nowiny, biją- 
cej na cały kraj z czerwonego 
Radomia.

•  ••
Referaty, wygłoszone po połud­

niu w  dniu 31 stycznia, ogłosimy 
w  następnym numerze.
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Odpowiedzialność Ostatni proces trockistów
Po długim  okresie różowych p. b. M in is te r Skarbu Zawadz- 

oadziei, —  po p ięknych snach k i —  z tym, co bezpośrednio po 
• • objęciu tek i m ó w ił ro k  temu na

ten sam temat p. M in is te r K w ia t 
kow ski; proszę porównać chwal 
by p. b. M in. Hubickiego i  jego 
„tw ó rczą  działalność" na polu 
Zakładu Ubezpieczeń Społecz 
nych z późniejszymi drw inam i 
i  z bezlitosnym potępieniem tej 
samej działalności przez b. pre­
miera p. Kozłowskiego; proszę 
porównać wreszcie tam te wspa 
niałe mowy p.p. Cara i  Podos- 
kiego, zapowiadające odrodze­
nie polskiego parlamentaryzmu 
z tym , co przedstawiciele te j sa­
mej ideologji, b lisk i im p. sen 
R adziw iłł i  „K u r ie r  Poranny 
pow iedzie li ostatnio o ordynacji

i marzeniach —  p o litycy  „sana­
c y jn i"  zaczynają budzić się do 
rzeczywistości. Podczas jednak, 
gdy dawniej ich górnym roje­
niom  akom paniowały butne pou 
czenia i  ty rady pod adresem ca 
lego społeczeństwa —  dziś prze 
budzenie dokonuje się wśród ;ę 
k ó w  i  skarg, podnoszonych bez 
radnie i  smętnie.

Dziś już n ik t nie ma odwagi, 
Jak w tedy, cieszyć się, że to tak 

byczo" jest w  te j Polsce, —  
n ik t nie może bez narażenia się 
na śmieszność, lub bez w yw oła­
n ia  iro n ii —  chełpić się rezu lta ­
tam i „radosnej tw órczości" 
coraz w iększym  „postępem " 
p racy narodowej.

Dawną butę i  tupet zastąpiło 
załamanie duchowe i  jakiś po­
wszechny „kacenjam er”  od gó­
r y  do dołu.

„Dekom pozycja" najbardziej 
butnych i  najbardziej dotąd wie 
rżących, bolesne przyznanie się 
do zawodu i  stwierdzenie 
.W Z R O S T U  P O W S Z E C H N E J  
D E M O R A L IZ A C J I.

I  zdaje mi się, że kto jak kto,

w yborczej i  o  w ybranym  na je j 
podstawie parlamencie.

Czy to  w  tego rodzaju odmień 
nych sądach, wypowiadanych 
przez przedstaw icieli te j same; 
ideologii, w  ich sprzecznych nie 
raz opiniach i  zamierzeniach, 
przejaw iać się ma także odpo­
wiedzialność „sanacji"?

N ie! W śród deklam acji o od­
powiedzialności zabrnięto w  ja ­
kąś niesłychaną i niebywałą 
N IE O D P O W IE D Z IA L N O Ś Ć .

Jeżeli dziś przypominam to 
wszystko, —  jeżeli p rzypom i­
nam wszystkie te sprzeczności, 
wszystkie niespełnione ob ie tn i­
ce i  puste często chwalby —  to 
nie dlatego, by robić kom uko l­

W związku z procesem Radka 
i  tow. centralny organ socjalistów 
niemieckich w Czechosłowacji „So- 
zialdemokrat** zamieścił pod tytu­
łem powyższym następujący do­
wcipny i  zjadliwy zarazem felie­
ton:
Miejsce: Moskwa.
Czas: około 1939 r.
Wszystko inne jak zazwyczaj. 
PROKURATOR: Oskarżony Jó­

zefie Stalin 1 Pan jest oskarżony o 
to, że przygotowywał zamach na 
ojca narodów, słońce socjalizmu, 
jedynego następcę Lenina, Józefa 
Stalina. Czy przyznaje się pan do 
tego?

OSKARŻONY: Przyznaje się, że 
w  zamiarze zbrodniczym przywła­
szczyłem sobie z arsenału w Kron­
sztadzie działo okrętowe 38-centy. 
metrowego kalibru, że ustawiłem 
je w mojej sypialni na szatce noc­
nej i usiłowałem strzelić do mnie, 
by mnie— chciałem powiedzieć, by 
Józefa Stalina, wodza narodów— 
zabić.

pracowitych, PROKURATOR: Dlaczego pan 
którzy na uniwersytet wstępują po! to  chcial uczynić? 
to, aby się uczyć, nie zać po to, OSKARŻONY: Byłem członkiem 
aby pieczęć swej ideologii wyeis- I wyrostko -  robaczkowego — pa- 
kać na twarzach innej rasy lub in- i ralityczno - ekliptycznego centry- 
nego wyznania. Nie podejrzany o fafto-
stronniczość głos ludzi, znających! PROKURATOR: Niech pan nie 
pobojowiska uniwersyteckie, stwier kłamie! Chodziło O niewątpliwe 
dza z naciskiem, że na całym oh- kataralnc-psychoanalne, paraboll- 

akademickiego życia stolicy czno - cenfypetalne centrum!
OSKARŻONY: Przyznaję, że

w ie k  przykrość i  wyrzucać mu 
lekkomyślność jego sądów i 
przyrzeczeń. Przypominam o 
tym dlatego jedynie, by ci, k tó ­
rzy z  taką lubością popisywał, 
się swą cnotą odpowiedzialności 
—  nie zapomnieli, że w  pojęciu 
„odpow iedzialność" m ieści się 
nie ty lko  czynnik dobrej w oli, a 
później.... kajanie się i  przyzna­
wanie do błędów. W  pojęciu 
„odpowiedzialność" m ieści się 
również czynnik... K A R Y . Kary 
dla tych, k tó rzy  N IE  P O TR A­
F IL I spełnić swych przyrzeczeń 
i nie p o tra fili spełnić wziętych 
na swe ba rk i zobowiązań i za­
dań —  ka ry  śmierci.... po litycz­
nej i  bankructwa.

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI.

P r z e g lą d  p r a s y
„PRYNCYP PARLAMEN­

TARYZMU*.

Pan Cat ze „S łowa" uczepił się 
naszej notatki z przed paru dni o 
„Nowo upieczonych obrońcach 
konstytucjonalizmu** i  pomawia 
nas, że za miseczkę soczewicy 

lecz właśnie p o litycy  „sanacyj- | sprzedajemy nasz „pryncyp parła 
n i" ,  k tó rzy  z taką dumą mów.-1 mentaryzmu**.
l i  i  deklam owali o swej odpo- Nie> szanowny Cacie! Ani „pryn 
w iedzialności, nie mogą przejść 1 cypu.. parlamentaryzmu, ani ta- 
dziś w  spokoju do p o rz ą d k u 'dnej z gaszonych przez nas za- 
dziennego nad tym i wszystkim i j sad ani za mjseczkę soczewicy, 
sm utnym i zjaw iskam i społecz- an, 7 i coś znaCznie cenniejszego 
nym i, u jawnionym i ostatnio w  nie sprzedafny. Pan Cat siedział I 
debatach sejmowej Kom isji Bu- siedzi w obozie, gdzie ludzie sprze 
dżetowej. Nie mogą zadowolić I d aw a„  swe zasady i siebie sa- 
cię jedynie skonstatowaniem . mycf, sprzedawali, , ja k  świnie na 
rozpaczliw ej rzeczywistości i  ż a ' (argu« w ie  o tym doskonałe p. 
łosnym westchnieniem współ- Cat> ponieważ od 10 lat przyglą- 
czucia, lub gorzej —  ze da slę temu> m  się dzieje w  Po!.

P. Cat może chce, żebyśmy bro­
nili obecnego „pryncypu parlamen 
taryzmu** w  Polsce. Jeżeli tak my 
śll p. Cat, to jest w  błędzie. Par­
lamentaryzm parlamentaryzmowi 
nie jest równy w  Polsce, przy o- 
becnle obowiązującej ordynacji 
wyborcze! fest nam zgoła obojęt­
ne, czy Rząd przedstawi parla­
mentowi plan inwestycyjny, czy

zmarszczką gniewu na czole 
^n iepopraw nym " ofiarom  nę­
dzy, głodu i  c iem noty i  towarzy 
szącej temu demoralizacji.

Z a te n  s ta n  rz e c z y  k to ś  be z ­
sp rz e c z n ie  je s t w in ie n , —  k to ś  
b e zsp rze czn ie  M U S I i  P O W I­
N IE N  w z ią ć  za n ie g o  o d p o w ie ­

„Nie! nie wprowadzenie nowego I 
czynnika siły fizycznej w muryi 
wyżscych uczelni, ale usunięcie zl 
nich elementu walki politycznej, e-1 
lementu zaburzeń i awantumictwa, j 
wydaje się nam jedyną, prostą i 
skuteczną drogą do przywrócenia 
olbrzymim zastępom młodzieży aka 
demickiej możności normalnych 
studiów.

Zastosowanie tego rozstrzygają, 
cego środka nie byłoby tak trudne, 
jak się wydaje z pozoru. Nacjona' 
lizm bowiem, pchający młodzież do 
burd antysemickich, pozornie tył-' 
ko jest prądem, mogącym liczyć na 
masy. W istocie rzeczy jest to  ruch 
o szczupłym zasięgu; ruch żuchwa 
ły, butny i  panoszący się dzięki 
temu, że korzysta z pobłożliwości 
władz akademickich, że bezkarnie 
może teroryzować kolegów: tych

nie ma więcej ponad 200 lub 300 
awanturników, którzy wyspecjali­
zowali się w przerywaniu wykła- 
wów. Czyi dla tych paru setek ma. 
ją  cierpieć 1 straty  ponosić tysią­
ce'*?
Jest to jedyne wyjście, które 

znajduje zrozumienie w  całym 
zdrowym społeczeństwie. Nie wpa 
dli jeszcze na to proste rozwią­
zanie pp- profesorowie.

x. y. ł

Licytacja burd i pałkarstwa

Istotnie tak było.
PROKURATOR: Jakłe były cek 

tej organizacji?
OSKARŻONY: Chcłełlśmy Zwlą 

zek Sowiecki, szóstą część świata, 
całkowicie rozczłonkować, wysa­
dzić w  powietrze, oblać benzyną i 
podpalić, a następnie utopić w  mo 
rzu. Powstałą w  ten sposób dziu­
rę chcłełlśmy po przywróceniu ca­
ratu oddać państwom faszystow­
skim.

PROKURATOR: Kto pana do 
tego namówił?

OSKARŻONY: Byłem w r . 1937

w  Meksyku u Trockiego; podróż 
odbywaiem w lodzi rybackiej, ste­
rowanej przez GSringa. Trocki po­
lecił mi zamordować Stalina. Sje- 
dow pisał do mnie, żebym użył do 
zamachu działa okrętowego i  dał 
mi do pomocy kilku kardynałów, 
oraz pruskiego marszałka pol­
nego.

Prokurator: Żałuje pan swej 
zbrodni?

OEKARŻONY: Jestem najnędz­
niejszym robakiem pod słońcem, 
jestem trockistą, ultratrockistą, bu 
charinista, stalinowcem—

PROKURATOR: Tego już za 
dużo! Pod ścianę z tą gadziną!

•  •*
Na dziedzińcu więziennym przed 

plutonem egzekucyjnym:
OFICER: Ma pan ostatnie ży­

czenie?
DELIKWENT STALIN: Ctidal- 

bym zobaczyć stalinowca, któryby 
nie wierzy) mojemu zeznaniu.

OFICER: TO życzenie jest nie­
wykonalne. Oni WSZYSCY uwie­
rzyli w nie.

ELEKTRYCZNYM

dzialność. Nie wystarczy ty lko  
•konstatow ać goły fakt „dekom  
p o zyc ji" społecznej i  w zro s tu  de 
rooralizacji, ciemnoty, nędzy i 
przestępczości. Rządzić ODPO­
W IE D Z IA L N IE  —  to  znaczy 
przecież brać odpowiedzialność 
za N A S TĘPSTW A rządzenia.

Przez dziesięć la t zgórą rę- 
Czono nam i zapewniano nas, że 
cechą obecnych rządów, doko­
nywanych w  im ię tej samej za­
wsze ideologji, jest O DPO W IE­
DZIALNOŚĆ. Jak to  pięknie p i­
sała o tym nieraz „Gazeta Pol­
ska”  i  ja k  pięknie deklamowali 
o  tym  p o litycy  „sanacyjn i" z try  
buny sejmowej! Odpowiedzial­
ność za wszystko, odpowiedzią! 
ność wszędzie, odpow iedzial­
ność za Polskę, odpowiedzial­
ność wobec h is to rii, odpowie­
dzialność wobec przyszłych po­
ko leń, odpowiedzialność za 
k ra j, za państwo, odpowiedzial­
ność wobec narodu, a w resz­
cie.., przyznanie „dekom pozy­
c j i"  i  bezradne skargi a lbo  groź 
by.

Czy to  ta k  w łaśnie wyglądać 
m a  dzisiaj owa osławiona odpo­
w iedzialność „sanacyjna"? Czy 
ta k  rozumiała ją „Gazeta Pol­
aka", chełpiąc się bezpośrednio 
po  ostatnich wyborach, że teraz 
>,cały ciężar odpowiedzialności 
aa państwo spada na ba rk i „sa ­
nac ji”  —  i  czy tak  rozum iała ją 
deklaracja  pierwszego Rządu 
po przewrocie, zapowiadająca, 
te  Rząd weźmie teraz na barki 
odpowiedzialność wobec naro­
du za naorawę stosunków Rze- 
czypospoliej?
i Proszę przypom nieć sobie te 
piękne i  tak  często powtarzane 
zapewnienia, optymisyczne spra 
Wozdania i  re feraty, składane 
publicznie o dokonującej się us­
taw icznie popraw ie w  życiu  spo 
lecznym  Polski. Proszę porów­
nać choćby to , co jeszcze w  r. 
^933 m ów ił w  Senacie ówczes­
n y  prem ier, podnosząc z dumą 
osiągnięte rezu lta ty  —  z tym, 
co  o obecnych polskich stosun-

nle.
Notatka nasza miała za cel 

zwrócić uwagę opinii publicznej 
na obrońców konstytucjonalizmu 
zupełnie nowego stempla i na rc 
grywki w  obozie „dekompozycji'

A już niech pan Cat nie żąda od 
nas wystawiania świadectwa, 
ry  odłam „sanacji** jest mafją, a 
który nie. Do sporów rodzinnych 
nie wtrącamy się.

WIĘCEJ NIŻ ŻĄDA POLSKA.
P. St. St. omawia w  „Kurierze 

Warszawskim" ostatnią dyskusję 
r  Genewie nad sprawą Gdańska. 

„Stanowisko obecnego Senatu 
nocjonal .  socjalistycznego, odma­
wiającego Wysokiemu Komisarzo­
wi praw wkraczania w sprawy t. 
zw. wewnętrzne, lub ograniczające 
je, jest, od a do z, niezgodne z tym 
obowiązującym stanem prawnym.
Bo Wysoki Komisarz właśnie.- na 
pierwszym miejsca zajmować się 
ma sprawami wewnętrznymi, zwią 
zanymi z konstytucją w. m. Gdań­
ska i opieką Ligi

P. L es te r poszedł. Pp. Gredser i 
Forster zostają. Nic 
niełatwo znalefć następcę p. l i ­
stera.

Programy reakcyjnych stowa­
rzyszeń akademickich co do blj 
źydostwa I łamania wszelkich ak 
cyj, dążących do poprawy bytu 
niezamożnej młodzieży akademie 
kiej pokrywają się w zupełności. 
Program Ich dążący do wprowa 
dzenia faszyzmu w Polsce, jest teź 
jednakowy. Jednak działalność 
Związku Narodowego Polskiej 
Młodzieży Radykalnej (zakonspi­
rowane ONR.) i „młodych** Stron­
nictwa Narodowego wykazuj" 
rozbieżności. Jedną (najważn'ej 
szą) przyczyną tego jest zaleź 
ność organizacyjna od partii poli­
tycznych starszego pokolenia. Lu 
źna zależność Z.N.P.M.R. od „sa ­
nacji**, a „młodych" S. N. od swej 
macierzystej partii, powoduje ry­
walizację również i na terenie a- 
kademickim.

A że rywalizacja taka istnieje i 
że przybiera „piękne" formy — 0 
tym ju t  ogólnie wiadomo. Przy 
patrzmy się je j zbliska.

Musimy tu jeszcze raz powrócić 
do osławionej „blokady" Uniwe-- 
sytetu J. P. Organizowali ją  „m ło­
dzi" Stronnictwa Narodowego. 
Postanowienie je j zapadlo nagle. 
Co ją  rzeczywiście spowodowało? 
Bezpośrednią przyczyną było wy 
stąpienie O.N.R.-owskiej Bratniej 
Pomocy w  rewii wojskowej dnia 
11-go listopada. Mlod7ie ł stron­

nych" działaczy (czytaj bojówka- 
rzy) pozabierał O.N.R.

Zw. Narodowy Polskiej Młodzk 
ży Radykalnej postanowił pomścić 
kięskę. Postanowił też stać się 
„czynnym" 1 naprawdę „radykal­
nym". Po długich namysłach wy 
stawił przebój, nowość, to czeg-< 
jeszcze dotychczas nie było „Dzień 
bez żydów".

Tę hańbę wyższych uczelni war 
szawskich mieliśmy w  czwartek 
28 stycznia 1937 r.

Tego dnia zorganizowane bo­
jów ki ONR nie wpuszczały na 
uczelnię studentów, asystentów I 
wykładających Żydów.

Ten dzień minął. Władze uczel­
niane nie wyciągnęły z niego żad­
nych konsekwencyj. N ikt nie zo­
stał nawet wylegitymowany.

Bardzo dziwnym wydaje się 
nam stanowisko władz, że „dzień 
bez żydów*’ będzie zorganizowa­
ny, o tym wiedziano od kilku 

W  piśmie naszym

MAŁY FELIETON

M.S.Z. panuje n3d Europą
Małe nieporozumienie! I nlen był odejść za 5 minut. Ale  fu i
Tak dobrze jeszcze nie jest Tu drugi zegar zapewniał mnie, że 

mowa nie o naszym M. S. Z., ani Jmam godzinę czasu do odejścia 
o żadnym innym M. S. Z. Mowa 1 pociągu. Zwolniłem kroku, ale po 
będzie o M.Ś.Z., to znaczy o Mro- i paru chwilach serce we mnie za- 
zach, śnieżycach, Zawiejach, któ- marło, gdyż według trzeciego ze- 
re ogarnęły całą Europę. (gara pociąg już przed kwadran-

kach społecznych pow iedzia ł os 
ta tń io  w  Kom isji Budżetowej p. 
ft jin i« te r Spraw iedliwości; pro- 
gzę porównać to, co zadowolony 
Bawsze ze siebie, ze swej pracy 
|  z jej owoców opowiadał jesz- 
»ze w  jesieni 1935 r. w  Genewie

Nic też dziwnego, że sprawce, 
danie p. ministra Becka było w G< 
newie przedmiotem bardzo żmu­
dnych narad od 21-go do 26-go st; 
cznia r. b. i dopiero 26-go p. mini­
ster Beck skierował je urzędownie 
do Rady. Sprawozdanie p. Edena 
w Radzie Ligi z 27-go stycznia r . b. 
dodaje wprawdzie sporo zastrze­
żeń na rzecz przypomnienia wła­
ściwego stanu prawnego. Trudno 
jednak oczekiwać, by w Genewie 

żądano, na gruncie gdańskim, dużo 
więcej, niż żąda Polska**. 
Pomijamy już ludność Gdańska, 
e wyznającą w iary hitlerow­

skiej, ale ofiarami hitlerowców 
bardzo często są Polacy. Tym za­
myka się drogę protestu do W y­
sokiego Komisarza.

Ano, będzie ich bronił p. Beck. 
200—300 AWANTURNIKÓW. 
Odpowiadjąc na projekt prof. 

Kotarbińskiego w  sprawie utwo­
rzenia samoobrony na wyższych 
uczelniach „Kurjer Poranny’* pi- 
sze:

•go listopada. Młodzież Stron 
nictwa Narodowego, widząc w tym 
chylenie się braci akademickiej ku 
znienawidzonej przez nich „sana­
c ji"  wydała rzekomo „anonimową'' 
ulotkę, piętnującą to wystąpienie. 
Obrażony tym prezes Bratniej Po­
mocy zwołał walne zebranie w tej 
sp-awic. Na tym zebraniu „ende­
cy**, widząc, że są w  znikomej 
mniejszości w  stosunku do grawi­
tującego do „sanacji" O.N.R., Po­
stanowili jakimś wybitnym i „bo­
haterskim** hasłem zjednać mło­
dzież. Rzucono hasło „blokady". 
M ia ł to być strajk okupacyjny w 
celu „odżydzenia" uczelni i  rzeko­
mo w  celu obniżki opłat.

Przebieg i  smutne skutki „b lo ­
kady" są znane. Podarte przez 
wandalów świadectwa do dziś 
dnia są uzupełniane. A podartych 
książek jeszcze dotychczas nie za­
stąpiono.

Blokada przyniosła pewien sku­
tek. Podparła nieco chylącą się do 
upadku endecją której „w y b it*

odszedł. Nie zrezygnowałem' 
jednak z pójścia na dworzec, gdzie 
powiedziano mi, że mój pociągi 
niewiadomo kiedy odejdzie, może 
za dwie, może za trzy godziny, 
ponieważ, koleje wzięły w  posia­
danie M. S. Z., L j. mrozy, śniegi 
i zawieje. ULT1MUS.

Mróz uwziął się specjalnie na 
Polskę, którą trzyma w  lodowych 
okowach. Pamiętamy wprawdzie 
większe mrozy, ale tak długotrwa­
łych mrozów bez przerwy najstar­
sze płkolaki nie pamiętają.

Podobno mróz się uparł. Za to, 
że go sprowokowano. Z murów 
miast i  z parkanów miasteczek i 
wsł prowokowano go, że gorące 
serca go zwalczą.

Mróz, sprowokowany, zabrał 
się właśnie do gorących serc. Wia 

ukazało i don,o» kto *9 ci' c0 ma&  K«rące
serca. Gorące serca to  cł, co mają 
dusze, a nie d , co mają fundusze, 
słowem zabrał się do biedy, do nę 
dzy i  je j najbardziej doskwiera, 
dokucza, ją szczypie w uszy, w 
nos i gdzie się da.

Pytałem niedawno takłego inte­
ligenta w  podszytym wiatrem let­
nim paltociku:

—  Nie wiecie, He mamy dziś sto 
pni mrozu?

Biedak uśmiechnął się i  odparł:
—  Co znaczy „mamy"? Mróz 

dzielony jest w  odwrotnym sto­
sunku proporcjonalnym do podzie 
lonych dóbr społecznych. Im kto 

mniej dóbr społecznych, tym 
więcej ma mrozu. Zresztą nigdy 
nie spori?dam na termometr od 

wtedy młodzież, czasUi k;edy przekonałem się, że 
od stwierdzenia ilości stopni ani o

się nawet wzmianka, o nim tego 
samego dnia rano. Rozrzucanie u- 
lotek zapowiadało go już od daw 
” a. Jednakże nikt nie zapobiegł 
zajściom, zapowiadanym już z gó­
ry.

Wyczyny reakcyjnej młodzieży 
w  rodzaju „blokad" i  „dni bez 

i Żydów" mamy już poza sobą.
Wzajemna licytacja trwa. Ju­

tro  może czujące się pokonanym 
Stronnictwo Narodowe spłodzi ja­
kiś nowy szlagier w  serii zajść 
uczelnianych. Po jutrze pragnące 
się skwitować ONR urządzi „dzień 
bez profesorów". Licytowanie 
przeciągnie się zapewne przez 
czas dłuższy. Może znów zamkną 
Wszechnice,
pragnąca się uczyć, borykająca 
się z codzienną nędzą, znów stra­
ci dużo cennego dla niej czasu.

Na licytacji kupuje dający wię­
cej. Idą już te czasy, w  których 
młodzież akademicka, tumaniona 
przez opłacanych „fOhrerów**, 
zrozumie, że wyświechtane hasła, 
rzucane na licytacji burd i pałkar­
stwa, do niczego nie doprowadzą. 
I  wtedy ta młodzież przejdzie do 
nas, a przeprowadzi ją nie metoda 
„bicia żelazem prosto w  zęby*' 
(wyjątek z ulotki ONR), a  hasło 
Socjalizmu ł  Braterstwa, wypisa­
nego na naszym Czerwonym 
Sztandarze. As.

Tylk©
piecyk
gazow y

s z y b k o  g rz e je  
zimny sklep,biuro 
lu b  mieszkanie. 
Piece w d u ży m  
w yborze do na­
b y ta  w S kiepie  
G a z o w n i  
ui. Kredytowa 3.

folę mł się nie zrobiło cieplej, a 
także z powodu, że nasze termo­
metry są indywidualistami ł każdy 
inny stopień mrozu wskazuje.

— Takimi indywidualistami, ja­
kimi są nasze zegary publiczne, z 
których każdy wskazuje inną go­
dzinę —  zauważyłem.

I  opowiedziałem mu, jak to pe­
wnego razu, wybłeraiąc się w 
drogę, wyszedłem z domu na pół 
godziny przed odejściem pdcłągu, 
Ucząc, że dro^a na dworzec po­
winna trwać 10 minut.

Ody na ulicy spojrzałem na 
n’erwszv zegar, począłem biec. 

Według tego zegara pociąg powl-

Studenci niemieccy
przecw h.t eryzmowl

Na zjeżdzie przywódców studen j 
tów hitlerowskich w  Getyndze 
stwierdzono, że idee hitleryzmu nie 
znajdują należytego oddźwięku 
wśród młodzieży niemieckich szkół1 
wyższych.

Korporacje studenckie zostały, 
wprawdzie rozwiązane, ale wrega 
mi hitleryzmu stali się niezorgani- 

•ani t  zw. studenci wolnL Licz^ 
studentów wolnych w  Nieny

czech jest stosunkowo wielka.
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W. Brytania wobec Hitlera
Porozumienie z Trzecią Rzeszą jest obecnie niemożliwe, 
mimo to należy— zdaniem Ang.ii — prowadzić rokowania

MOWĘ FOHOPLAJTYCZHE

TELEFUNKEN Wiadomości

„Times" w inspirowanym arty­
kule wstępnym, zatytułowanym 
„Po czterech latach", obszernie 
analizuje przemówienie kanclerze 
Hitlera, stwierdzając, że ogolny 
ton jego jest „pokojowy", ale po 
dobne zapewnienia udzielane były 
i  przez ‘nne kraje. Europa pełna 
jest tych zapewnień, które powta­
rzają się co tydzień, ale dotycn- 
czas tego rodzaju ogólne zapewnie 
nia pokojowe mało przyczyniły się 
do stworzenia pokoju umysłów, 
od którego zależy zaufanie mię 
dzy narodami. Tego rodzaju pu 
bliczne dialogi mogą trwać wiecz­
nie —  ironizuje dziennik.

Porównywując obecną mowę Hi 
tlera do mowy z przed 10-u mie 
sięcy, kiedy zaproponował on p ro­
gram współpracy, stanowiący za­
proszenie do wspólnej akcji dy 
plomatycznej, dziennik stwierdza, 
że pakt francusko - sowiecki ist­
niał już wówczas i  posłużył do u 
zasadnienia remilHaryzacji Naa 
renii, ale nie był ufliażany jako 
przeszkoda do porozumienia eu­
ropejskiego ukoronowanego stabi­
lizacją zbrojeń.

Z  obecnej odpowiedzi Hitlera 
wynika — według dziennika — iż 
aczkolwiek okres niespodzianek 
się skończył, Niemcy będą jednak 
poruszały się w dalszym ciągu we 
własnej orbicie, powstrzymując 
się od udziału w zbiorowym wy 
sllku wzmożenia handlu i  bezpic 
czeństwa na kontynencie europej­
skim, jako całości. Kanclerz H i­
tler twierdz1, że Europa już jest 
podzielona na dwie części, bolsze 
wicką i  anty bolszewicką, na zwy­
cięzców i  zwyciężonych. Gdyby to 
było prawdą, a  w  rzeczywistości 
Europa daleka jest od grupowa­
nia się w  takich obozach — pisze

„Times" —  to byłoby to tak samo 
prawdą przed 10-u miesiącami.

IV mowie kanclerza Hitlera — 
podkreśla „Tim es" — są pewne 
niejasności i  sprzeczności, zaciem­
niające jego własne intencje. Do 
tyczą one przede wszystkim współ 
pracy gospodarczej, rozbrojenia i 
Ligi Narodów. Pocóż istnieje plan 
4-letni, jeżeli cęlern jego nie jest 
wyzbycie się obcych źródeł dostaw, 
zarówno w.-czasie pokoju, jak i  
wojny —  zapytuje dziennik. O Ile 
plan 4-letni uda się, to musi do­
prowadzić do tego, że wzajemna 
wymiana towarów skurczy się. Co 
się tyczy rozbrojenia, to mowa 
kanclerza nie jest bardziej logicz 
na. O ile państwa nie zgodzą się 
z własnej woli na ustalenie wza­
jemnego stosunku i  oznaczenie 
swych potrzeb i  swoich zbrojeń, 
wówczas nie pozostanie nic inne 
go do wyboru, jak wzięcie udziału 
w wyścigu zbrojeń, który zakoń­
czyć się może tylko wojną — pod 
kreślą „Times".

Wzmianka kanclerza Hitlera o 
Lidze Narodów jest także niezro 
zumiała. Liga Narodów, która 
wykluczyłaby zorganizowane mo­
carstwo z ludnością 170 milionów 
nie mogłaby uczynić wiele dla po 
stępu i  wykroczyłaby przeciwko 
zdrowemu rozsądkowi — pisze „T i 
mes" — czyniąc aluzję do stanowi 
ska Hitlera wobec Rosji sowiec­
kiej.

Kanclerz uważa, że niemieckie 
pretensje kolonialne są jedynie 
gospodarcze, a jednakże, stwierdza 
„Times", Niemcy nie chcą wziąć 
udziału w międzynarodowych ba 
daniach nad sprawą rozdziału su­
rowców, podjętych w Genewie. 
Nawiązując do zapewnień, powta­
rzanych przez kanclerza Hitlera

wobec Francji, Belgii i  Holandii, 
„Times" kończy swą analizę, 
stwierdzając, że to nie wystarcza 
i  obecnie niezbędne jest, aby ten 
uspokajający i  pokojowy efekt za­
pewnień stał się punktem wyjścia 
do rzeczowych rokowań. (PAT.).
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NA MIEJSCU  
U P.P. KLIJENTÓW

A k c a  bezrobotnych w  Tarnowie
Pomimo uchwały ogólno - pol­

skiego Komitetu Pomocy Zimowej 
z dnia 1 9b. m., znoszącej obo­
wiązek odrabiania zapomóg, Ko­

mitet pomocy zimowej w  Tar­
nowie żąda nadal odpracowywa­
nia zapomóg, które wydawane są 
w  przeciętnej wysokości 22 zł. 
miesięcznie.

W  sobotę rano wszyscy bezro- j

botnl odmówili stawienia się do 
pracy.

To samo wydarzyło się w  po­
niedziałek.

Starosta zapowiedział, że nie 
wyda zapomóg, które miar.o wy­
dać 3 b. m.

Decyzja ta dotyczy 1000 bezro­
botnych.

Domagamy się wkroczenia 
tę sprawę władz zwierzchnich.

nagrećę literacką
Podczas dorocznego obiadu 

„Wiadomości Literackich'1, na któ 
rych przyznawane są nagrody te­
go pisma za najwybitniejszą książ 
kę ub. roku, jury przyznało nagro 
dy tego pisma w  wysokości 2.iXX) 
zł. książce p. t. „Pamiętniki Chło­
pów" wydanej" przez Instytut Go­
spodarstwa Społecznego.

W  Jury zasiedli: Maria Dąbrów 
ska, J. Parandowski, Kazimiera 
IMakowiczówna, J. Iwaszkiewicz, 
J. Tuwim, J. W itlin, A. Słonimski, 
M. Choromański.

Pozostali pisarze zaproszeni do 
jury: pp. Jasnorzewska - Pawli-

„W.idcnKści Lterackich"
kowska, A. Nowaczyński, K. Wie 
izyński i A. Strug nie wzięli uazia 
lu w obradach z powodu choroby.

Nagroda została przyznana 10 
anonimowym autorom pamiętni­
ków, wchodzących w  skład serii 
2-ej ..Pamiętników Chłopów". Naz 
wiska laureatów zostaną ogłoszo­
ne w jednym z najbliższych nume 
rów „Wiadomości Literackich".

Jury dyskutowało następujące 
kontrkandydatury: Zofii Kossak- 
Szczuckiej za „Krzyżowców", ZBJ 
gniewa Uniłowskiego za „20 łat 
życia", H. Worcella za „Zaklęte 
Rewiry".

OFIARA PRACY
W  podziemiach kop. „Boer" w 

Kustuchnie (G. Śląsk) na pokła­
dzie „Emanuel" oberwał się wę­
giel ez stropu, raniąc ciężko 50- 
letniego robotnika Ludwika Libe­
rę. Ranny robotnik, przewieziony 
do szpitala zmarł, pozostawiając 
żonę j  4 dzieci.

ZGON "PROF. SIKORSKIEGO
W Krakowie zmarł, przeżywszy 

lat 86, inż. Tadeusz Sikorski, eme 
rytowany profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Zmarły piastował w  latach 
przedwojennych mandat do par­
lamentu austriackiego, jako czło­
nek Koła Polskiego.
POŻAR FABRYKI D BYDGOSZ­

CZY
W  niedzielę spłonęła w  Byd­

goszczy jedna z największych fa­
bryk maszyn rolniczych „Unia". 
Pożar wybuchł o godz. 3-ej nad 
ranem z niewyjaśnionych dotych­
czas przyczyn i  rozszerzył się bar 
dzo szybko, obejmując główną 
halę techniczną. Straży pożarnej 
udało się stłumić ogień dopiero 
o godz. 15. Straty wynoszą około 
pół miliona złotych.

Fabryka pracować będzie w  dal 
szym ciągu, zatrudniając robotni­
ków na dwie zmiany ze względu 
na duże zamówienia.

O NADUŻYCIA NA SZKODĘ 
POL. AK. UMIEJ. W KRAKOWIE

Rzeszowski Sąd Okręgowy roz­
patrywał sprawę niejakiego Jana 
Korfantego, oskarżonego o szereg 
nadużyć na szkodę Polskiej Aka­
demii Umiejętności w  Krakowie.

W  r. 1927 P.A.U. przystąpiła do 
rozparcelowania folwarku w  Gra 
bowicy Starzeńskiej pow. Rze­
szów, obejmującego 248 morgów.

Z  ramienia Akademii inkasowa­
niem wpływów zajmował się od 
r. 1929 oskarżony Korfanty, u któ 
rego przeprowadzona w r. 1934 
lustracja wykryła niedobór 40.000

z całej 
Polski

złotych. Jak stwierdzono, zainka- 
sował on około 130.000 zł., z cze­
go P. A. U. otrzymała tylko 87,3 
tys. zł., a koszty parcelacji wyno­
siły nie cale 3.000 zł. Stwierdzo­
no dalej, że Korfanty udzielił gm i­
nie Grabownicy pożyczki w kwo­
cie około 27 tys. zł. na budowę 
domu ludowego, a z pozostałego 
niedoboru 13 tys. zł. nie potrafił 
się wyliczyć. Do winy jednak się ’ 
nie poczuwa i twierdzi, że zain- 
kasowane kwoty wpłacał do 
P. A. U.

Sprawę odroczono dla przesłu­
chania fachowych świadków.

ZLIKWIDOWANIE SZAJKI 
FALSZERSKIEJ

Policji poznańskiej udało się 
długotrwałych dochodzeniach zli­
kwidować nieuchwytną szajkę 
fałszerzy pieniędzy, która zręcz­
nie podrobione falsyfikaty pusz­
czała w  obieg w Poznaniu i w. 
większych miastach prowincjonał 
nych pow. poznańskiego, jako też 
w  Toruniu, Gdyni 1 Katowicach.

W więzieniu śledczym osadzo­
no Marię Piechowiakową z domu 
Przybylską, je j brata 24-letniego 
Wacława Przybylskiego, siostrę 
ich Teofilę Lemańską, Józefa Pa­
lacza, jego żonę Władysławę oraz 
Ryszarda Szymańskiego. Melina 
szajki znajdowała się na Ławicy. 

STRASZNA ŚMIERĆ W PŁOMIE­
NIACH

Straszną śmierć w płomieniach 
znalazła 75-letnia wdowa Katarzy 
na Dolata w  Szamotułach. Sta­
ruszka siadła celem 'ogrzania się 
przy garnku, napełnionym żarzą­
cym węglem i zasnęła. Nagle za­
jęły się na niej suknie. Zanim 
przybyła pomoc, Dolata zginęła 
w płomieniach.

Wacak ra d io w y

Imieniny Prezydenta R.P.
Skarga o zniesławienie  
b. premiera Jędrzejewicza

Wczoraj, jako w  dniu imienin 
Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
Ignacego Mościckiego, na Zamku 
wyłożono specjalną księgę, do któ 
rej w  ciągu dnia wpisywali się 
członkowie Rządu z premierem 
gen. Sławoj - Składkowskim na 
czele, członkowie korpusu dyplo­
matycznego, przedstawiciele władz

wojskowych, przedstawiciele władz 
administracyjnych, urzędów pań­
stwowych, władz samorządowych, 
instytucyj i organizacyj społecz­
nych.

W  oddziałach wojskowych oraz 
w związkach i  stowarzyszeniach 
odbywały się w ciągu dnia uroczy 
ste akademie.

Do Wydziału 8-ego karnego 
Sądu Okręgowego w  Warszawie 
wpłynęła skarga b. prezesa Rady 
Ministrów^ Jana Jędrzejewicza, 
przeciwko red. Klaudiuszowi Hra- 
bykowi o zniesławienie na łamach 
czasopisma „Dziennik Polski11 We 
Lwowie.

W  roku ubiegłym odbywał się 
w  Warszawie zjazd Organizacji 
Pracy Obywatelskiej Młodzieży

Ha frondę aK̂emitkin?
„PARAGRAF ARYJSKI".

Lwowski związek asystentów 
wprowadził na ostatnim walnym 
zebraniu tej organizacji .paragiaf 
aryjski". Czy tacy asystenci za­
sługują na zaufanie studentów?

ZNAMIENNY FAKT.
Na Uniwersytet Warszawski pod 

czas pamiętnego „dnia bez Ży­
dów" wszedł magister U. - kato­

lik. Czuwający poza bramą bo- 
jówkarze ONR-u zapytali go, ja­
kiego jest wyznania. Zagadnięty 
odparł: „Jeżeli wy jesteście kato­
likami, to mnie wstyd nim być". 

Posypały się ciosy pięści i  lasek.

03 byłych więźniów
p o i. ty c z n y c h

Komisja Arcliiwalno -  Historycz­
na Kola Warszawskiego przy Sto­
warzyszeniu b. Więźniów Politycz 
nych, Warszawa, ul. Senatorska
38, zwraca się do wszystkich To­
warzyszy o ofiarowanie ewentual­
nie o zawiadomienie Komisji, o bę-

Poszwankowanego opatrzono w J dących w  ich posiadan.u painiąt- 
ambulatorium szpitala św. Roclia.1 ' " d l z “ as6w więzienia, katorg] 

w sfe- zsy*ki w  postaci listów, kores- 
nazwę pondencji, fotografii, oraz innych 

pamiątek, związanych z tym okre-

Tcgo szpitala, który już 
rach akademickich nosi 
studenckiego.

0 M W
nie przestrzega ustaw o ochronie pracy kcb et

Dnia 2 lipca 1924 r. wyszła u- 
stawa, zakazująca pracy nocnej 
dla kobiet. Art. 13 tej ustawy mó- 

, w i wyraźnie, że odpoczynek noc- 
; ny kobiet winien trwać conaj- 

mniej 11 godzin bez przerwy, i o 
ile pracuje się na dwie zmiany, 
pracujących kobiet nie wolno za­
trudniać między godz. 10 wiecz.
a 5-tą rano.

Tymczasem Drukarnia Państ­
wowa P. A. T . nie stosuje się do 
tej ustawy. Od szeregu miesięcy 
pracują tam kobiety na nocną 
zmianę, często po 15 godz. (dwie

zmiany) bez przerwy i tak się 
przerzuca kobiety na różne zmia­
ny, że odpoczynek trwa tylko 
8 godzin. Inspektor Pracy nie in­
teresuje się tą drukarnią. Przez 
lata całe robotnicy nie widzą In­
spektora na i .spekcji. Możeby się 
tym zajęły odpowiednie władze. 
(A  czy to pierwszy wypadek 
przekraczania obowiązujących 
przepisów przez tę Drukarnię?! 
Przecież zawsze na niczym się 
kończyło! — Przyp. zecera-związ- 
kowcaj.

sem życia uwięzionych (do r. 1918) 
za przekonania polityczne, jako to 
kajdan, ubiorów lub wyrobów wlę 
siennych.

Przedmioty powyższe lub infor­
macje o nich przyjmuje tow. Mar­
kowski w  Sekretariacie Stowarzy­
szenia (Senatorska 36) w  godz. 
17 — 20-ej codziennie, oprócz 
świąt i  niedziel.

Stan zdrowia Papieża
Z Watykanu komunikują 

stanie zdrowia Papieża zaznaczył 
się ostatnio zwrot ku lepszemu 
ibiegła noc minęła dobrze.

„Straż Przednia". Zjazdowi prze­
wodniczył b. premier Jędrzeje- 
wicz. W „Dzień. Polskim" ukaza- 
łosię sprawozdanie z obrad zjaz­
du, przy czym zaznaczono, 
zebrani z udziałem p. Jędrzeji 
cza, delegata Min. Oświaty, na­
czelnika Dobrodzickiego i  kurato­
rów okręgów szkolnych powzięli 
uchwały rozwiązania organizacji 
gdyż „demoralizuje ona jedynie 
młodzież szkolną11. Skarga stwier­
dza, że uchwały rozwiązania nic 
powzięto, zaś rzekoma motywa­
cja nieistniejącej uchwały w naj­
wyższym stopniu poniża ją i jej 
prezesa w opinii publicznej.

Skargę w  imieniu b. premiera 
jędrzejewicza wniósł adw. J. Dre­
szer. („Argus")

Z g e n  p r a t ,  
Ladsmira WoSfkego

W Warszawie zmarł w 56-ym roku 
życia dr. Ludomir Wolfke, matema. 
tyk, profesor politechniki warszaw- 
skiej, wybitny specjalista w zakresie 
geometrii wykreślnej.

Losowanie
książeczekpremiowanych

Dnia 30 stycznia 1937 r, odbyło 
się w PKO siódme publiczne premio­
wanie książeczek na wkłady oszczęd­
nościowe premiowane serii III-ej.

W premiowaniu brały udział ksią­
żeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w te r­
minie do dnia 2 stycznia 1937 r.

Premie po zł. 1.000 padły na n-ry: 
162.369 190.576 232.923 244.857.

Premie po zł. 500 padły na n 
150 491 152.691 154.699
166.108
176.499
187.096
199.371
226.881
240.716

169.252 171.046 
184.386 184.900 
189.146 193.802 
200.393 207.347 
232.326 233.670 
241 646 245.075

160.627
174.374
185.214

W sprawie
radiofon zacii kraju

Min. Spraw Wewn. w okólniku ■ 
20.1 rb. podkreśla, że spostrzeżenia 
poczynione przez Polskie Radio wy­
kazują szybszy proces radiofonizacjt 
terenów, szczególnie wiejskich, na 
których czynniki samorządowe J spo 
teczne biorą w akcji radiofomizacyj. 
nej czynny udział.

Nawiązując do tego Min. Spr. 
Wewn. zaleca wszystkim podlegają­
cym sobie władzom przychylne usto­
sunkowanie się do akcji radiofoniza- 
cji, a w szczególności do przedsię­
wzięć podejmowanych w tym zakre­
sie przez Polskie Radio.

Ciekawe auiycje

Rsda książka
Staraniem kilkunastu organizacyj, 

skupiających autorów, wydawców, 
księgarzy, bibliotekarzy i innych za 
wedowych pracowników książki, po- 

wstaja stowarzyszenie p. n. Rada 
Książki, mające na celu propagandę 
książki polskiej w kraju i zagranicą, 
krzewienie czytelnictwa i  kultury 
książki, szerzenie wiedzy o książce i

rozpowszechnianie je j w społeczeń­
stwie, doskonalenie metod wytwarza­
nia i obiegu książki, koordynowanie 
działań poszczególnych grup praco­
wników ksoiążki i t. p.

W tych dn.ach odnyio się zebranie 
organizacyjne, na którym przedys­
kutowano i  przyjęto projekt statutu.

BS A L
REPREZENTACYJNY

K L U B U  W IO S L . „ W IS Ł A "  
O D B Ę D Z IE  S IĘ  
6  L u r r c a  r . b.

W SALONACH W.T.W. -  PIERACKIE53 19
ST R O JE  BALOWE 
POCZĄTEK O g. S2.30

Bilety nabywać motnai Lokal zimowy Zw. 
Hzemietiniitćw Chrzeidan, Miodowa 14, 

w w T. W.—Ple ratklego 19 oraz iel.u.93.20

Dziś już od rana (godz. 10.40) bę­
dą mogli zwolennicy melodii operet­
kowych rozkoszować się muzyką la­
na Straussa, Kalmana, Falla, MiUó- 
ckera i  Lehara. Dia zwolenników mu 
zyki poważniejszej — poranek sym­
foniczny o godz. 12.03 przyniesie u- 
twory kompozytorów polskich i ob. 
cych pod dyr. Stanisława Wiecho wi­
eża, w wykonaniu pianisty E. Rózle- 
ra i orkiestry. O godz. 14.30 — pie­
śni w wykonaniu chóralnym Warsz. 
Miejskiego Koła Śpiewaczego. Dla 
amatorów nie zabraknie również me 
lodyj ludowych i tanecznych rytmów 
polskich w wykonaniu Kapeli Ludo, 
wej Dzierżanowskiego o godz. 14.50.

O godz. 16.15 nadany zostanie III 
akt opery R. Straussa „Kawaler Sre 
bmej Róży". O godz. 17 transmito­
wana będzie z hotelu „Georgesa" w 
Wilnie audycja p. t. „Kawa przy mi­
krofonie". Koncert wieczorny o godz, 
21 zapowiada występ artysty Op. 
Warsz. Al. Michałowskiego, który

222 703 | odśpiewa fragmenty z oper Wagne- 
225.222 i ra. Ork. Symf. P. R. dyryguje M. 
232 783 I "

209.152
239.833
249.027

158.374 
161.133 
164.901 
169.398 
177.036 
181.125 
182 324 
185.890 
195 071 
199.501

n u n U N i n A T

K S IĘ G A R N I  R O B O T N IC Z E J
warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20, Konto PKO. Nr. 1228
BLUM L. Sprawa pokoju 
LIMANOWSKI B. -  Pamiętniki 
SKUZA W. — Fornale. Nowy poemat wsi 
SZYMANOWSKI W. Listy o wypadkach w Polsce r. 1861—62 
POOR YOR1K — Od niedzieli do niedzieli 
Kronika Ruchu Rewolucyjnego Nr. 1 (9)
Przyjaciel Młodych. KALENDARZYK SPORTOWCÓW 
Książki wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należności z góry plus 
30 gr. na koszta przesyłki. Od zamówień: ponad 10 zł. odliczamy 10% 
rabatu, od zamówień ponad 15 zł. odliczamy rabat i  nie liczymy kosztów 

przesyłki.

Premie po zł. 250 padły na n-ry: 
150.355 151.380 154.570 157.466
157.467 157.915 158.341
158 594 158.709 158.994
161.351 161.433 162900
1G5.856 166.154 169.035
172.481 173.195 174.759
177.353 178.681 178.849
181.125 181.853 181.854
185.628 185.669 185.719
187.493 189.467 190.249
195.361 196.090 197.725
200.126 201.029 206.214
208.720 209.707 210.602 216.342
219.999 221.394 221.641
223.494 223.503 224.829
225.419 230.809 232.506
235.234 235.629 236.087 237.469
238.444 238.632 238.781 240 097
241.547 250.988 251.008 251.216
251.324 251.447.

Poza tym zostało wylosowanych 
263 premij 100-złotowych.

Po raz drugi padły premie na na­
stępujące książeczki:

Zł. 500 na nr. 251.221.
Zł. 250 na n-ry: 158.041 166.907 

172.374.
Zł. 100 na n-ry: 167 095 184.705 

190.963 191.104 197.786 207.404
220.752.

Ogółem padło 383 premie na łącz­
ną kwotę zł. 66.400.

O wylosowanych premiach właś­
ciciele książeczek są powiadamiani 
listownie.

Książeczki serii III-ej, na  które 
padły premie w poprzednich premio- 
waniach, dotychczas nie podjęte:

Zł. 250 n-ry: 166.759 210.693.
ZT. 100 n-ry: 151.722 162.818 

1*75.574 176.980 184.923 234.188
235.636 241.708.

Mierzejewski.

Radio warszawskie
WTOREK, 2 lutego

8.00 Sygnał czasu. 8.03 _ 
w wykonaniu orkiestry Policji Pań- 
itwowej pod dyr. Adama Doiżyckze- 
;o. 8.50 Dziennik poranny. 9.00 Trans 
misja nabożeństwa z kościoła św. 
Krzyża w Warszawie. 10.40 Płyty. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Poranek 
symfoniczny z Poznania. 14.00 14.00 
Koncert reklamowy. 14.80 Koncert 
I Warszawskiego Miejskiego Kota 
Śpiewaczego pod dyr. Tadeusza Czu- 
dowskiego. 14.50 Polska Kapela Lu­
dowa Feliksa Dzierżanowskiego. 15.30 
„Hopla tyjater" — słuchowisko oby­
czajowe dla wsi w oprać. Pawła Ku- 
bisza (z Katowic). 16.00 Skrzynka 
PKO. 16.15 Płyty. 17.00 „Kawa przy, 
mikrofonie". W przerwie „Dni po. 
wszednie państwa Kowalskich" — 
powieść mówiona w oprać. Marii Kun 
cewiczowej (z Warszawy). 19.10 Po­
gadanka aktualna. 19.20 Program n* 
jutro. 19.25 Muzyka lekka z p ły t 
20.30 Wiadomości sportowe. 20.48 
Dziennik wieczora. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 Koncert wieczorny* 
22.15 Pisz tu listy — skecz Włady­
sława Renna (z Krakowa). 22.80 MB 
zyka taneczna z p ły t



Str. 5

Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z niedzieli na poniedziałek
„Będziemy bronić się, jeżeli nas zaatakują Kronika bielsko-bialska

F i r m a  B i e r s t e r  i g r a  z  o g n i e m

oświadczy! minister Delbos
PARYŻ. (PAT). Minister spr. 

zagr. Delbos wygłoalł wczoraj w 
Chateaurouz przemówienie polity 
czne, w  którym odpowiedział na 
mowę kanclerza Hitlera.

Francja w obliczu niebezpieczeń 
stwa — oświadczy! Delbos — za­
wsze się jednoczy. Jeżeli kraj nasz 
będzie zaatakowany, wówczas 
świat zobaczy cud jedności fran­
cuskiej i  bohaterstwa francuskie­
go. Lecz najwyższym naszym ce­
lem jest pokój.

Przechodząc do sprawy wojny 
domowej w Hiszpanii, Delbos pod­
kreślił, iż Francja podlrzymujt 
swe stanowisko meinterweniowa- 
nia w tej wojnie. Celem Francj 
jest gaszenie ognia w Hiszpanii, a 
nie jego podsycanie. Należy przy­
puszczać, że wysiłki Francji, zes­
polone z wysiłkami Anglii i innych 
pansiw, nie pójdą na marne. Na­
rody Europy — zdaje się — zrozu 
miały, iż powinny dążyć do zakon 
czenia tej wojny. Grozi niebezpie­
czeństwo, jeżeli przez pogwałce­
nie zasad nieinterwencji Hiszpa­
nii narzucona będzie taka lub inna 
forma ustroju wewnętrznego.

Prawo decyzji w  tej sprawie na 
leży ty lko  wyłącznie do Hiszpa­
nii.

Francja chce przeszkodzić two­
rzeniu się bloków antagonistycz- 
nych, zwalczających się na podło­
żu idei lub też interesów gospo­
darczych.

Przechodząc do odpowiedzi na 
mowę kanclerza Hitlera, Delbos o- 
świadcza, że zanotować należy o- 
świadczenie Hitlera, że między 
Niemcami i Francją nie może ist­
nieć w myśli ludzkiej żaden dopu­
szczalny punkt sporu. Jest to rów­
nież naszą myślą i naszym prag­
nieniem—oświadcza Delbos. Frań 
cja jednak przywiązuje wielką wa 
gę do poszanowania traktatów, ja 
ko warunku utrzymania pokoju. 
Przypominając dawniejsze wypo­
wiedzenia traktatów przez Niem­
cy, Delbos oświadcza, że 
nowe wypowiedzenie postanowień 
traktatowych nie utwierdza zau­

fania do wartości podpisów.
Współpraca międzynarodowa o- 

bejmuje rokowania i  układy, które 
mogą natrafiać na duże trudności, 
jeżeli utrzymana ma być teza Hi­
tlera, iż w dziedzinie zbrojeń o- 
bronnych każdy chce być dla sie­
bie własnym sędzią w tym, co po­
winien uczynić. Uznaję jednak chę 
tnie — mówi Delbos — że mowa 
Hitlera zawiera ustępy bardziej

pozytywne nawet w kwestii roz­
brojenia, która — zdaniem kanele 
rza Rzeszy — powinna być zbada 
na w całokształcie. Tak sarno my­
śli Francja, domagając się zwoła­
nia powszechnej konferencji.

Francja gotowa jest poświęcić 
wszystkie wysiłki w kierunku od­
prężenia 1 zbliżenia
pod warunkiem, że nie będą one 

skierowane przeciwko nikomu. 
Tutaj Delbos stwierdza, że wy­

łączenie Związku Sowieckiego z 
tej akcji Jest rzeczą niebezpieczną. 
Zagadnienie podziału surowców, 
przekształcenia przemysłu wojen­

nego na pokojowy można rozwią 
zać tylko wtedy, gdy zaniecha się 
zbrojeń, a produkcja i  wymianą 
handlowa będą mogły rozwijać 
się w atmosferze zaufania i bez­
pieczeństwa. Do rozwiązania tęga 
zagadnienia zapraszamy Niemcy 
i inne kraje.

Dla uniknięcia wojny podejmie- 
my wszelkie procedury pojednaw­
cze i  wszelkie inicjatywy. Jedyną 
granicą naszej woli pokoju jest na 
sze niezłomne postanowienie: bę­
dziemy bronić się, jeżeli nas zaata 
kują, i dochowamy zobowiązań. 
Które zawarliśmy.

Przez szereg lat nie było w fir­
mie Biester (fabryka kapeluszy) 
żadnej organizacji. Klasowego 
Związku firma nie dopuściła na 
swój teren, teroryzując robotni­
ków stałymi redukcjami. „Polska 
Praca" z „pożeraczem'* żydów, p. 
Zajączkiem, wcale nie troszczyła 
się o tych ludzi, bo tak było fir­
mie żydowskiej na rękę.

Dopiero w 1936 r. robotnicy 
gremialnie przystąpili do Klaso­

wego Zw. Zaw. Na prowokację 
firmy robotnicy odpowiedzieli straj 
kiem „polskim". Wówczas na te­
renie fabryki na gwałt poczęto or­
ganizować endecką „Polską Pra­
cę" przy jawnym poparciu firmy. 
Wreszcie „narodowcy" z zewpątrz 
zaatakowali strajkujących. Dzięki 
pomocy robotników, zorganizowa­
nych w innych firmach, zostało to 
udaremnione. Firma przystąpiła

Wśród czasopism

Min. Beck
test pełen optymizmu

,Voelkischer Beobachter" żarnie i gresji zawarty został po obu stro-
szcza krótki wywiad swego przed­
stawiciela z min. Beckiem w  Ge­
newie.

Na zapytanie w  sprawie oceny 
wartości deklaracji polsko-niemie­
ckiej o nieagresji, min. Beck odpo­
wiedział:

„Już często wyrażałem opinię, 
że niemiecko - polski układ o nie­
agresji dzisiaj, podobnie jak i 
przed trzema laty, jest jednym z 
najważniejszych elementów sta­
bilizacji Europy".

Na zapytanie, dotyczące polity­
ki polsko - francuskiej i stosun­
ków polsko - niemieckiem, min. 
Beck odpowiedział:

„Polsko - niemiecki układ o niea

nach z pełną świadomością istnie­
nia sojuszu polsko - francuskiego. 
To też jest zupełnie zrozumiałe, 
że te dwa ważne elementy pokoju 
europejskiego nie pozostają ze so­
bą w sprzeczności".

Na zapytanie, dotyczące sprawy 
gdańskiej, min. Beck oświadczył:

„Rozwój gospodarczy Gdańska, 
jako doniosłej części składowej 
polskiego obszaru celnego, ma jak 
największe znaczenie zarówno dla 
Polski, jak id la Gdańska. Sądzę, 
że na tej drodze należy szukać po­
kojowej przyszłości wolnego mia­
sta, która budzi tak wielką troskę 
zarówno w Polsce, jak i w Niem­
czech".

Oczywiście...
swój do swego po swoje...

Włoskie koła polityczne wyra­
żają się o mowie kanclerza Hitlera 
z wielkim uznaniem i oceniają ią 
jako wystąpienie „konstruktywne ' 
i „pokojowe*'.

„Tribuna pisze, że mowa pełna

zawiera „konkretne propozycje po 
kojowe", oraz ożywiona jest „nie­
złomną wolą". Włochy, które zwią 
zane są z Niemcami bliskimi węzła 
mi przyjaźni i solidarności, popie­
rają apel Niemiec, odpowiadający

jest temperamentu, a równocześnie I kierunkowi myśli faszystowskiej-

Rząd „trzech szefów arm h"
w Japonii

Agencja Domei donosi z Tokio; necie. Gen. Hajaszi napotkał na 
Generał Hajaszi, któremu cesarz (pierwszą trudność w  formowaniu
powierzył utworzenie rządu, usil­
nie nalegał na gen. Terauczi, b. 
min. wojny i admirała Nagano, b 
min. marynarki, aby wyznaczyli 
swych następców w nowym gabl-

O statnie  w iadom ości na poprzednich stronach

„N iezależna4* nauka sowiecka
Ilustracją akcji propagando-1 cje, żądające najsurowszych reprc 

wej, prowadzonej przeciwko oskar | syj przeciwko oskarżonym, oglo- 
żonym w procesie Radka, P iatakoisilo 19-tu wybitnych uczonych so­
wa i innych, było wciągnięcie do wieckich na czele z prezesem aka 
czynników, żądających kary śm i er dem ii nauk oraz 43 najbardziej 
cl na oskarżonych, również kół na znanych malarzy i  rzeźbiarzy, 
ukowych i artystycznych. Rezolu-|

Zamach na inżyniera

swego gabinetu z chwilą, gdy gen. 
Sugimura, szef szkolnictwa woj­
skowego, wysunięty przez „trzech 
głównych szefów armii jako kan­
dydat na stanowisko ministra woj­
ny, odmówił, wyrażając te same 
zastrzeżenia, które wysuwał w  u- 
bieglym tygodniu w czasie tworze 
nia gabinetu przez gen. Ugaki. W 
konsekwencji gen. Terauczi zapro 
ponował tekę gen. Kotaro Haka- 
mura, dyrektorowi w  min. wojny.

Zgodnie z nową decyzją „trzech 
naczelnych szefów armii", adntira 
licja jeszcze nie wyznaczyła swe­
go kandydata na tekę ministra ma 
rynarkl.

Nowy redaktor naczelny
„K uriera  Porannego**

Od wczoraj redakcję naczelną 
„Kuriera Porannego" objął p. Fer­
dynand Goetel.

„SYGNAŁY". 25-ty, jubileuszo­
wy numer lwowskich „Sygnałów", 
wydany w objętości znacznie po­
większonej, przynosi m. in. aktual. 
ne i ciekawe artykuły J. Borejszy 
(„Rozmowa o humanizmie"), H 
Krahelskiej („K lim at Targowicy"), 
St. Jędrychowskiego („Solidarysty 
czny mit XX w.“ ) i  in. Wskazania 
Jana Ostroroga, wydrukowane na 
czele numeru — bardzo godne u- 
wagi i przypomnienia. M. Kunce­
wiczowa pisze o młodzieńczej mi­
łości Chopina, I. Gojan dowcipni: 
pokpiwa z „wrońskiady" i je j apo­
stołów, T. Hollender z talentem i 
pomysłowością parodiuje wypo 
wledzi pisarzy polskich na temat 
Pomocy Zimowej. Obfity dział l i ­
ryki, recencje z książek, kolumna 
satyry dopełniają całości bardzo 
Interesującego i urozmaiconego 
numeru. P. cenzor uświetnił „ ju ­
bileusz" całostronicową plamą — 
bieli.

„SKAMAN DER". (Warszawa, 
gtyczeń — marzec, 1937. Zeszyt 
63 — 70). Nowy zeszyt „Ska- 
mandra" zawiera II akt komedi’ 
1. Iwaszkiewicza „Lato w No- 
hant"; interesujące wspomnienie 
historyczno • literackie Fr. Siedlec 
kiego p. t  „Dziewięćset piąty"; 
oryginalną i wnikliwą rozprawę 
A. Stawara — i in. W dziale liryki 
wiersze Jartruna, świat. Karpiń­
skiego, Napierskiego, Rogowskie­
go, Ginczanki. Uwagę zwraca b. 
dobry przekład z Lukrecjusza 
(fragment „De rerum natura") pió 
ra Edw. Szymańskiego. Wydanie 
„potrójnego" numeru „Skaman- 
dra" zdaje się wskazywać na za 
miar pewnych restrykcyj wydawni 
czych ze strony redakcji tego „mie 
sięcznika poetyckiego". Współ- 
czesność polska niezbyt, istotnie, 
sprzyja muzom, zwłaszcza muzom 
— niepodkasanym i nie wabiącym 
ladajakim uśmiechem.

„MYŚL SOCJALISTYCZNA" 
(N r. 1/38, Warszawa). W szeregu 
aktualnych artykułów omawia 
-.Myśl Socjalistyczna" zaloty „sa- 
nacyjno" - endeckie („Znamienny 
objaw "), Kongres Rady Krajowej 
Żyd. Związków Zawodowych. In­
terwencję faszystowską w  Hiszpa­
nii, sytuację palestyńską i t. d. 
Bardzo interesujące jest sprawo­
zdanie z dwudziestoletniej dzia­
łalności „Zjednoczenia szkół ży­

dowskich", która to instytucja zaj­
muje się zakładaniem i prowadze­
niem świeckich szkół powszech 
nych, dokształcających i średni-fi. 
Przegląd prasy socjalistycznej i 
streszczenie nowej książki O. 
Bauera o kryzysie kultury uzupeł­
niają treść numeru. b. cl.

wówczas do układów ze Związ­
kiem Klasowym.

Obecnie firma wzbrania się 
przyjmować do pracy starych ro­
botników, którzy byli na turnuso- 
wym bezpłatnym urlopie, a przyj­
muje owieczki z „Polskiej Pracy". 
Jak widzimy, żydowski kapitalista 
i endecki ,.pożeracz Żydów" zro­
zumieją się, gdy chodzi o zwal­
czanie polskiego robotnika, zorga­
nizowanego w socjalistycznym KI. 
Zw. Zaw.

Klasowy Zw. Rob. Przem. W łó­
kienniczego postanowił bronić ro­
botników firmy Biester i przesłał 
władzom odpowiednie żądania, 
domagając się zmuszenia firmy 
do respektowania umowy. W  tej 
sprawie wyznaczona została przez 
Inspektora Pracy konferencja na 
3. II. b. r. O ile firma nie zmieni 
swego stanowiska, wybuchnie o- 
gólny strajk w obronie poszano­
wania godności robotniczej.

Niedziela na boiskach

Kierownik elektrowni, należącej 
do zakładów Gieschego w Jano­

wie, (Górny Śląsk), inż. Michał 
Skrzywan padł ofiarą morderstwa.

W  sobotę nad ranem w jed­
nym z nieczynnych kanałów 
na terenie elektrowni znaleziono 
zwłoki inż. Skrzywana. Oględziny 
zwłok wykazały głęboką ranę cię 
tą na szczycie czaszki i je j zała­
manie. Władze policyjne i proku­
ratorskie prowadzą energiczne do

P ro ś b a  o u ła s k a w ie n ie
Mariawity Kowalskiego

Arcybiskup mariawicki, Jan Ma [ ralności — do
*ia Kowalski, odbywający od łipca twem żony swej o u 
r- ub. w  Rawiczu 4-letnią karę wię prezydenta Rzeczyposp J-
»lenl* —  za czyny przeciwko mo-l

chodzenie celem ujawnienia spra­
wcy i  ustalenia motywów zbrod­
ni.

•
p. A. T. donosi, iż morderca inż. 

Michała Skrzywana, został aresz­
towany.

jest to elektrotechnik Kopf, pod 
władny zamordowanego. Powodem 
zbrodni była zemsta na tle osobi­
stym. Zabójcę osadzono w  wię- 
zienlu.

Zgon
dr. Ludwiki Woy czyńsk lei

Zmarła dr. Ludwika Woyczyń- 
ska, żona płk. dr. Marcina Woy- 
czyńskiego.

W niedzielę w Cyrku warszaw­
skim w obecności 2000 widtów od­
był się międzynarodowy mecz bokee: 
sKj pouuęuzy buuapesi.tv«»ńiin i h a  
a kombinowanym zespołem Warsza­
wianka .  Makabi. Mecz zakończył 
mę wynikiem remisowym 8:8.

2 MECZE BOKSERSKIE O MI­
STRZOSTWO POLSKI.

W cyklu rozgrywek bokserskich c 
drużynowe mistrzostwo Polaki, od­
był się w Poznaniu mecz Okęcie 
hC P  przy ogromnym zainteresowa­
niu  publiczności.

Okęcie wystąpiło bez Matuszew­
skiego i Garsteckiego, przytym nie 
wystawiło w wadze ciężkiej zawod­
nika, oddając 2 punkty bez walki. W 
ostatniej chwili warszawianie prze­
sunęli Pisarskiego z wagi półciężkiej 
do redniej, co zdecydowało o zwycię­
stwie warszawianina. Ogólny wynik 
8:8.

W Łodzi roezgrano mecz bokser- 
j o drużynowe mistrzostwo Polski 

pomiędzy JKP o lKiznańzką Wartą. 
W arta v.ygrała 8:7.

Nieajodzianaą meczu była świetna 
forma Woźmakiewicza, który zdecy-' 
dowame wypunktował ipińskiego. 
Chmielewski nieznacznie pokonał 
Szułczyńskiego, wykazując, że nie do 
szedł jeszcze do pełnej formy. 
MECZE HOKEJOWE O MłSTRZO 

STWO POLSKI.
W  niedzielę na lodowisku War­

szawianki rozegrany został mecz 
hokeja lodowego o mistrzostwo 
Polski pomiędzy Warszawianką a 
LKS. Zwyciężyła Warszawianka 
5:0 (2:0, 2:0, 1:0), przeważając 
we wszystkich tercjach.

W W ilnie odbył się rewanżowy 
mecz hokejowy o mistrzostwo Pol 
ski pomiędzy warszawskim AZS i 
wileńskim Ogniskiem.

Mecz zakończył się zwycięs­
twem AZS, który zdobył jedyną | 
bramkę w  końcu drugiej dogryw­
ki.

W Krakowie Cracovia rozegra­
ła mecz hokejowy o mistrzostwo 
Polski z lwowską Pogonią, zwy­
ciężając w stosunku 6:2 (2:0, 2:1, 
2:1/.

W Toruniu odbył się mecz ho­
kejowy o mistrzostwo Polski po­
między poznańskim AZS i toruń­
skim Gryfem. Zwyciężył AZS 4:2 
(2:1, 0:0, 2:1).

We Lwowie rozegrany został

twartym startowało 41 zawodni­
ków, a w konkursie do biegu zło­
żonego — 39.

Konkurs skoków do biegu zło­
żonego o mistrzostwo Polski:

Marusarz Stanisław wygrał sko 
ki 47,5 i 47,5 mtr. nota 230, Maru­
sarz Andrzej, Czech Bronisław.

Ostatecznie w wyniku kombina­
cji norweskiej mistrzostwo narciar 
skie Polskj zdobył Br. Czech, An­
drzej Marusarz, St. Marusarz.

W otwartym konkursie skoków 
o mistrzostwo Polski zwyciężył St. 
Marusarz.
ŁOTEWSKIE DRUŻYNY KOBIE­

CE GIER W WARSZAWIE.
W Warszawie odbyły się mię­

dzynarodowe rozgrywki pań w 
grach sportowych pomiędzy dru­
żynami stołecznego AZS i  Univer- 
sitates - Sports z Rygi.

W meczu siatkówki drużyna 
warszawska pokonała zespół lo ty 
szek 2:0.

W meczu koszykówki również 
zwyciężyły Warszawianki 60:57. 
(24:27).

W zawodach rewanżowych w 
koszykówce wygrały Łotyszki 
28:21 a w siatkówce AZS 2:1.

PIŁKA NOŻNA NA ŚLĄSKO.
Mimo ostrego mrozu, rozegrano w 

niedzielę na Śląsku szereg towarzy­
skich spotkań w piłce nożnej.

W Szopienicach mistrz Polski — 
Ruch niespodziewanie przegrał z T. 
S. Szopienice 3:1 (0:1).

W Chorzowie beniaminek ligi 
ARS, pokonał Chorzów 4:0 (2:0). 

MISTRZOSTWA WA1WZAWY 
W JEŻDZIE FIGUROWJk

Na torze WTŁ. w Dolinie Szwaj, 
carskiej rozegrano zostały w niedzie 
lę mistrzostwa stolicy w jeździe figo 
rowej na lodzie.

W konkurencji pań mistrzostwo 
zdobyła walkowerem Preissówna, pa 
nów — Kosiorek, parami — Chach- 
lewslsa — Theuer.

KALBARCZYK NA 9 MIEJSCU 
W DAYOS.

W niedzielę zakończone zostały w 
Davos mistrzostwa Europy w jeździe 
szybkiej na lodzie.

W biegu panów na 1500 m. zwycią 
żył Norweg Staksrud 2:14,9 sek., 
ustanawiając nowy rekord świata. 
Na 12-tym miejscu sklasyfikował się 
Kalbarczyk wynikiem 2:24 sek.

W biegu panów na 5000 m. zwy­
cięży! Staksrud — 8:20,7 s. Kalbar­
czyk zajął 8-me miejsce, bijąc nowy

Wyroki śmiertl W Z.S.R.R.
zostaną wykonane

Z Moskwy donoszą, iż prezy-1 Serebriakowa i pozostałych 11, 
dium Centralnego Komitetu Wy- skazanych na karę śmierci w  ostat 
konawczego Z. S. R. R. odrzuciło | nim procesie, 
prośbę o ułaskawienie Piatakowa,

W y p a d e k
b. min. de Monzie

przy 20-slopniowyn. mrozie rewan n U
żowy mecz hokejowy o mistrzo- Lisiecki na 17-tym miejscu, 
stwo Polski pomiędzy Czarnymi a TURNIEJ MIAST W SIATKÓWCE 
katowicką Pogonią. Zwyciężyli I MĘSKIEJ.
Czarni w stosunku 4:0 (0:0, 1:0,
1:0, Id), 1:0)

Donoszą z Cahors, że b. min. 
Anatol De Monzie uległ wypadko­
w i samochodowemu na drodze do 
Caussade w  departamencie Tarn 
et Garronne. ,Wóz b. min. De Mon­

zie zderzy} się z innym samocho­
dem, w  wyniku czego b. minister 
nia złamane udo, liczne okalecze­
nia i kontuzje.

Mecz był dwukrotnie przedłu­
żany, gdyż w czasie przepisowym 
wynik brzmiał 2:0 dla Czarnych. 
Wobec tego, że Czarni przegrali 
pierwsze spotkanie 3:1, wynik o- 
gólny brzmiał 3:3 i niewiadomo 
było, która z tych drużyn zakwa­
lifikowała się do finałowych roz­
grywek o mistrzostwo Polski, Po 
przedłużeniu Czarni zdobyli dal­
sze dwie bramki tym samym wez­
mą udział w finałowych rozgryw­
kach o mistrzostwo Polski w  Kry­
nicy.
BRONISŁAW CZECH NARCIAR­

SKIM MISTRZEM POLSKI.
Na skoczni w  Giębcach odbył 

się w niedzielę konkurs skoków o- 
tw arty i do biegu złożonego o mi­
strzostwo Polski. W konkursie o-

W niedzielę zakończyły się w To. 
runiu wielke zawody siatkówki mę­
skiej z udziałem reprezentacji 8 
miast polskich. Po szeregu emocjo­
nujących spotkań, pierwsze miejsce 
zajęło niespodziewanie Wilno, 2) 
Warszawa, 3) Toruń, 4) Lublin, 6) 
Łuck, 6) Grudziądz.
O ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWA 

WARSZAWY.
W dalszym ciągu rozgrywek za­

paśniczych o drużynowe mistrzostwa 
Warszawy, odbyły Hę w niedzielę w 
lokalu PKS nast. mecze:

W klasie B Rywal zremisował » 
Legią 9:9. Fort Bema pokonał dro­
żynę Elektryczności 17:4.

W klasie A Elektryczność poko 
nała Skrę 15:6.

SZERMIERCZE ELIMINACJE 
PAŃ W WARSZAWIE

W niedzielę, w lokalu stołecznej 
Polonii, odbyty się pierwsze okręgo­
we eliminacje szermiercze pań przed 
mistrzostwami Polski.

W wyniku rozgrywek pierwsza 
miejsce zajęła Dud: — Markowska 
— (Polonia) — 5 zwycięstw, 2) dz. 
Serini (AZS).
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
P r z y c z y n y

Po ostatnich katastrofach kole­
jowych na terenie Okręgu Kraków 
skiego zapanował jakiś szał nie­
nawiści wszystkich kontrolerów i 
naczelników poszczególnych sta- 
cyj' w  stosunku d osłużby ruchu.

Kontrolerzy ruchu jeżdżą i w y­
szukują najmniejsze usterki u dru­
żyn konduktorskich, przetoko­
wych i wśród zwrotniczych. Nie- 
ząpięty guzik u płaszcza, oddalę 
nie się hamulcowego w  sprawach 
służbowych do kierownika pocią­
gu są nieraz podstawą do poważ 
nych kar. Natomiast panowie kon­
trolerzy nie widzą właściwych przy 
czyn zła, t. j. systemu oszczędno 
ściowego i tą dziedziną wcale się 
nie zajmują. Nie chcą oni badać 
warunków pracy danych pracow­
ników, nie obchodzą ich ciężki** 
turnusy służbowe drużyn konduk­
torskich, przechodzą do porządku 
nad brakami sygnałów i nad nie­
odpowiednimi urządzeniami bran 
kardów (okna zakratowane). Aby 
nie być gołosłownymi, przytoczy­
my fakty:

Drużyny konduktorskie stacji 
Kraków mają bardzo ciężki turnus 
służbowy, tak, że niejednokrotnie 
pracownicy upadają wprost z 
przemęczenia. W  ogólnym turnu 
<e miesięcznym mają kilka tur 
takich, gdzie dana drużyna pozo- 
staje przez 24 godziny w  służbie. 
A mianowicie: pierwszego d.na 
odjeżdża poc. Nr. 24/324 o go ili. 
13.15, a kończy służbę następnego 
dnia o godz. 10 50. powracając 
pociągiem z Tunelu. Jeżeli się do­
da do tego godzinę przed odja­
zdem pierwszego pociągu i godzi­
nę zdania os»’ tniego pociągu, to 
dana drużyna kondukforska pozo- 
staje w  tym wypadku 24 godziny 
w  służbie.

Tymczasem w  ciągu tych 24 go 
dżin są pewne przerwy niedługie 
w  Zebrzydowicach, w Tunelu i w 
Krakowie, jednak drużyna nie od 
poczywa, lecz poniewiera się na 
dworcu, nie mając odpowiedniej 
ubikacji do odpoczynku (np. w 
Krakowie lub w Tunelu).

Należy przyjąć, żc przez cały 
ten okres (24 godziny) drużyna 
pozostaje w służbie.

Zapytujemy panów mchów ców, 
czy znana im jest ta tura, i  czy 
hiorą odpowiedzialność za spraw­
ność slułbową kierownika pocią

z ł a
gu i  konduktorów, którzy przez 
24 godziny pozostają w sluibie 
bez odpowiedniego wypoczynku.

Podobnych wypadków przenię 
czenia możnaby przytoczyć wię 
cej. Ale wystarczy ten jeden.

Jeśli władze kolejowe zechcą 
zbadać turnus służbowy drużyn 
konduktorskich w Krakowie i wy­
słuchać opinii większości konduk­
torów, to niewątpliwie przyjdą do 
przekonania, iż turnus ten jest nie­
możliwy, męczący, co w  skutkach 
może się odbić na sprawności służ 
bowej konduktorów.

Drużyny konduktorskie mają bar 
dzo mało wolnego czasu, który im 
pozostaje dla odpoczynku. Pocią­
gani są ciągle do protokułów służ­
bowych, do rozmaitych pouczeń, 
co przerywa im odpoczynek domo­
wy, a ten czas nie jest im zali­
czany do turnusu służbowego.

Powyższe uwagi . podyktowane 
są nie jakąś złośliwością pod adr° 
sem administracji kolejowej, ale 
troską o należytą sprawność służ­
bową pracowników kolejowych (w 
tym wypadku drużyn konduktor 
skich), a ta może nastąpić tylko 
przez należyte uregulowanie tur­
nusów służbowych i danie odpo 
wiedniego odpoczynku drużynom.

Na publicznym zgromadzeniu 
robotników budowlanych w  Oświę 
cimiu uchwalono nast. rezolucję:

Zgromadzeń’ solidaryzują się z 
uchwałami Zjazdu Związku, odby 
tego w  Warszawie w dniach 6 5 
7-go grudnia 1936 r.

Zgromadzeni domagają się 
przyjścia z należytą pomocą zimo 
wą bezrobotnym i żądają posia 
dania swych przedstawicieli w  ko 
mitetach pomocy dla bezrobotnych.

Zgromadzeni solidaryzują się z 
uchwałą Komisji Centralnej Związ 
ków Zawodowych w  sprawie za­
łożenia Izb Pracy.

Zgromadzeni solidaryzują się 
ze stanowiskiem Centralnej Korni 
sji Zw. Zaw. w sprawie wniesio­
nego przez Rząd projektu o umo­
wach zbiorowych.

Zgromadzeni domagają się nic 
prześladowania działaczów robot 
niczych, również domagają się 
wolności słowa i swobodnej dzia 
łalności organizacyjnej o postula­
ty  robotnicze.

Zgromadzeni solidaryzują się z 
całą klasą robotniczą świata, wal 
czącą o wolność i demokrację.

Uwaga członkowie Partii dzielnicy Podgórze!
We środę, dn. 3 lutego b. r., o Tramwajarzy, pi. Serkowskiego 1. 

godz. 6 wieczorem w  sali Domu 7, odbędzie się

Doroczne Walne Zebranie członków P.P.S. 
dzielnicy

z porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokółu, 2)

Sprawozdanie z działalności i ka­
sowe, 3) Dyskusja, 4) W ybór Ko­
mitetu Dzielnicowego, 5) Wolne 
wnioski.

Robotnicy budowlani w akcji
Zgromadzeni postanawiają do­

łożyć wszelkich starań, ażeby, za 
pośrednictwem miejscowego od 
działu naszego Związku prowa 
dzić nieustępliwą walkę o umowy 
zbiorowe, o przestrzeganie 8-go

5 0 0  b e z r o b o t n y c h  
zelr dnianycfi przy u s m n ’u śniegu

Przy usuwaniu zwałów śnież­
nych, które nagromadziły się po 
ostatnich silnych opadach na uli­
cach i placach Krakowa, zatrud­
nieni są wszyscy robotnicy i cały 
tabor samochodowy Zakł. Czysz. 
Miasta. Wobec konieczności pro­
wadzenia intensywnej akcji wy­
wożenia śniegu do kolektorów 
Prezydent Miasta wydał zarzą-

P a m ią tk o w e  w y d a w n ic tw a  

Uniwersytetu Jagiellońskiego
spisy odznaczonych zmarłych i  ży- 
jących profesorów, urzędników 
U. J., oraz spis poległych na polu 
chwały w latach od 1914 — 1921 
179 studentów i 2 studentek. Pięk­
ne w  formie i treści wydawnictwo 
ozdobione jest nadto kilkunastu 
fotografiami z przebiegu uroczy 
stości.

Zaw ad;m'am P. T. Publiczncść
że no przeprow adzeniu remontu p ro ­
wadzę we w łaioym  Zarządzie od dn. 
1 lutego 1937
PoE<6? <Ss> ć n la d a A .p o d -  
w ie c z o p k ó w  i kctlac I

w dawnvm loka'u
przy u’. Szcze ańsklal 5, tel. 126,11 

BER NARO FEILGUt

Staraniem Rektoratu U. J. uka­
zało się w  druku wydawnictwo 
p. t. „Pamiątka uroczystości Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w dniach 
15 i 16 listopada 1936 r.“ , opisu 
jące przebieg uroczystości, złą­
czonych z nadaniem prastarej 
Wszechnicy orderu Odrodzenia 
olski, za osiągnięte w przeciągu 
wiekowego istnienia bezcenne zdo 
bycze w  dziedzinie polskiej nauki, 
pielęgnowania tradycyj historycz­
nych i patriotycznego wychowania 
pokoleń.

Piękne wydawnictwo pamiątko­
we zaopatrzył wstępem v zredago 
wał doc. dr. Barycz, archiwariusz 
U. J. Obok szczegółowego opisu 
uroczystości wydawnictwo zawiera

Podgórze
Wstęp na zebranie mają tylko 

członkowie Partii za okazaniem 
legitymacji partyjnej.

Komitet Dzielnicy PPS. 
w  Podgórzu. Awanse

pracown ków kniejowyth
W  sobotę doręczone zostały pra 

cownikom krakowskiej dyrekcji 
kolejowej dekrety awansowe. Ogó 
łem awansowano z dniem 1 lutego 
1150 pracowników.

Dyżury lekarzy
Dnia J lutego —  noc.

Dr. Bleiweis Józef, Karmelidka 11 
teł. 182-10.
Dr. Goldbergowa Maria, Wielopo­

le 30. teł. 151-46.
Dr. Kaczyński Henryk, Topolowa 

42, tel. 162-01.
Dr. Stanow-ki Józef, Łobzowska 

35, tel. 174-42.

Pokwitowanie
Na Dom  Rob. im . m arszałka 

I. Daszyńskiego
Misiołkówna, Kraków zł. 2.—

Teatr „Bagat la" 
dla robotników

Staraniem Sekcji Teatralnej T  
U. R. w Krakowie, odegrana zo­
stanie w niedzielę dn. 7 lutego b. 
r. w Teatrze Bagatela przy ulicy 
Karmelickiej o godz. 11 rano sztu­
ka

p. Ł „W ALKA",
dramat w 3-ch aktach (4-ch odsło­
nach) z życia organizacyjnego ro­
botników i ich walk z ustrojem 
kapitalistycznym o prawo do ży­
cia.

To też pożądanym byłoby, aże­
by robotnicy krakowscy nie omi­
nęli okazji zobaczenia sztuki na­
prawdę robotniczej.

Bilety do nabycia są we wszyst­
kich organizacjach klasowych, w 
T. U. R. Ul. Sławkowska 12, Sekcji 
Teatralnej T. U. R. w  Dębnikach 
ul. Skwerowa 34 i delegatów fa­
brycznych. Również można naby­
wać bilety w Związku Chemicz­
nym u tow. Matuli, Al. Krasińskie­
go 16.

dzinnego dnia pracy, oraz o wy­
konywanie wszystkich punktów 
zawartych w umowach zbioro­
wych. Walkę tę będą robotnicy 
prowadzić aż do zupełnego zwy­
cięstwa.

dzenie Zakładowi Czysz. Miasta 
zatrudnienia przy tej pracy 500 
osób z pośród bezrobotnych oraz 
wynajęcia 100 furmanek konnych.

Istniejąca możliwość odwilży 
i jej następstw spowodowała, że 
prace przy usuwaniu nagroma­
dzonego śniegu będą prowadzo­
ne także w  dnie świąteczne.

Tajemnicze zaginięcie żony technika bu iłowi.
Krakowskie władze policyjne 

zostały powiadomione o tajemni­
czym zaginięciu młodej kobiety w 
Krakowie. Chodzi w tym wypad­
ku o 23-Ietnią Anielę Lachowiczo- 
wą, żonę technika budowlanego, 
zamieszkałą przy ul. Kieleckiej 
Bocznej 9.

Z domu wyszła. Lachowiczowa

21 ub. m. ubrana w zielony beret, 
czarny płaszcz z popielatym kol 
nierzem, brązową spódniczkę 1 
czarne śpiegowce.

Od tej pory wszelki ślad po niej 
zaginął. Rodzina zawiadomiła 
władze policyjne, które wdrożyły 
dochodzenia.

Radia krakowskie
ŚRODA, 3 lutego.

6.30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik por. 
7.25 Kilka informacyj. 8. And. dla 
szkół. 11.30 Audycja dla szkół. 
11.57 Hejnał.. 12 03 Z twórcz. p. 
Cznjkowskiego. 12.40 Dziennik poł.
12.50 „Tłuszcze roślinne w gospod. 
domow." — pog. 14. Wiad. gosp. 
lokalne. 15. Wiad. gosp. 15.15 Kon­
cert reklam. 16.10 Zagadki muzycz­
ne. 16 30 G. Onslow: Kwintet instru 
mentów dętych. 17.05 „Czego żoł­
nierz wymaga od społeczeństwa' — 
odczyt. 17.20 Koncert orkiestry Stira
17.50 Pogadanka „Budujemy domek" 
ży Więziennej pod dyr. L. Spitzera. 
18. Pog. aktualna. 18.10 „Szczęście 
18.20 Arie z oper. 18.50 „Szczęście 
czy morgi" — gawęda. 19. Humo­
reski Piotra Choynowskiego. 19 20. 
Lekka muzyka ameryk. 2030 Spe­
cjalna audveja dla Polonii Amerykań 
skiej. 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 
Pog. aktualna. 21. „Opowieści o Cho­
pinie"'. 21 40 Recital skrzypcowy Or 
lando Barora. 22.10 Muzyka tan-.
R e o e r t u a r

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Wtorek, 2.II po poł.: „Burza", 

wiecz. „Neusprawiedliwiona godzi-

środa, 3.II: „Ależ to nie na se-

TEATR „BAGATELA". Dziś 
„Czar piosenki".

SALA SASKA. Jeszcze kilka dn: 
dzieli nas od wielkiej atrakcji, jaką 
będzie premiera nadscenki artystycz­
nej „PRZY 2-u FORTEPIANACH". 
Nowy front „Frontem do humoru". 
Co ora ją  w  k ino teatrach

ADRIA: „Romeo i Julia".
ATLANTIC: „Szkarłatny kwiat" 

i „Szept miłości".
BAGATELA: „Bohaterowie Sybi-

KINO DOMU ŻOŁNIERZA.
„Metropolitan".
PROMIEŃ: „Szarża lekkiej bryga. 

dy“-
STELLA: „Generał Sutter"
ŚWIT- „Papa się żeni".
UCIECHA: „Sylwetki'-.
WANDA: „Tajna brygada".
KINO SlUZEUM wyświetla we 

wtorek film p. t. „Napad na Kongo". 
Ponadto dodatki.

Starcia na „zielonej granicy"
W Pawłowie, we wczesnych 

godzinach porannych, rozegrała 
się niezwykle silna utarczka straż 
ników granicznych z liczniejszą 
prupą przemytu:ków, która ma­
jąc z sobą wielką partię cennego 
towaru, nie chciała go oddać w 
ręce straży.

Po przemknięciu przez zieloną 
granicę, przemytnicy nie reagu­
jąc na wezwanie strażników, rzu­
cili się do ucieczki w  ulice Paw­
łowa. Strażnicy zarządzili formal­
ną obławę i zamknęli ulicę.

Pod gradem bardzo licznych 
strzałów strażnicy zmusili prze­
mytników do poddania się. Przy­
trzymani zostali: Alojzy Ornia, 
Jerzy Grudlica, Jerzy Penkala i 
Albin Gaiwas, wszyscy z Pawło­
wa. Znalezion przy nich olbrzy­
mi transport MaggT, tytoniu, pie-

Echa posiedzenia Rady Miejskiej w Rybniku
Rada miejska załatwiła kwestię 

wypłacania dodatków socjalnych 
robotnikom sezonowym. P. Kara- 
banik referował dodatkowy wnio­
sek o wypłacenie dodatków ro­
botnikom, których nie obejmował 
wniosek PPS., uchwalony na o- 
atatnim posiedzeniu. Chodziło o 
robotników, należących do obozu 
niemieckiego.

Następnie Rada Miejska zapro­
testowała przeciwko stronnicze­
mu zapośredniczaniu do pracy ro­
botników przez Starostwo rybnic­
kie. W  szczególności skarżono się, 
że do huty „Silesia" nie zapośre- 
dnicza się robotników z miasta, 
na którego terenie fabryka się

znajduje.
Z ramienia PPS. przemawiał 

tow. Franciszek Szypula, który 
między innymi podniósł, że w 
Miejskim Urzędzie Budowlanym 
zażądano od robotników podpisa­
nia listy wypłat na 90 zł., mimo, 
że pieniędzy tych robotnikom nie 
wypłacono. Tow. Szypula prze­
strzegł Magistrat przed defrauda­
cjami, jakich obecnie wszędzie 
jest pełno.

W  związku z wyborem cha­
decko - hitlerowskiego prezydium 
Rady, krążą pogłoski, że p. Prus 
zamierza nawiązać kontakt z „sa- 
natorami".

przu, orzechów, migdałów, sar 
dynek, cynamonu, lekarstw, obru­
sów gumowych, płyt gramofono­
wych, zegarów stołowych, nabo­
jów  do flowerów i straszaków, 
wiele kompletów nakryć stoło­
wych, cały magazyn perfum i naj 
rozmaitszej galanterii.

Olbrzymi ten lup został prze­
kazany miejscowemu Urzędowi 
Celnemu, a dalsze dochodzenia 
prowadzi Straż Graniczna.

W Kończycach został ujęty o 
północy Władysław Janisz z Koń­
czyc, który posiadał ze sobą więk 
szy transport sacharyny, krysta­
licznej, 50 zapalniczek, kilka ty­
sięcy kamieni zapałowych, 27 far­
tuchów i  obrusów gumowych. 
Janisza ujęto po dłuższym pości­
gu

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
S ą d o w e  e c h a  
zamachu mcrćerczerc w Brzezince

Sąd Okręgowy w  Katowicach 
rozpatrywał sprawę głośnego za­
machu morderczego, dokonanego 
6 listopada ub. r. w  Brzezince 
pod Mysłowicami przez 30-letnie 
go Piotra Przybylskiego z Mysło­
wic (Powstańców 12a) za namo­
wą i przy współdziałaniu 27-let- 
niego Ryszarda Wilhelma Stani 
czaka z Mysłowic (Piaskowa 26) 
na osobie Józefa Wiencka za od­
palenie konkurów Staniczaka do 
pasierbicy Wiencka.

Staniczak zalecał się od dłuż­
szego czasu do pasierbicy Wien­
cka, Katarzyny Kierominównej, 
co spotkało się ze sprzeciwem ze 
strony Wiencka, oraz odrzuce­
niem tego konkurenta przez Kie- 
rominównę. W  związku z tym 
Staniczak wygrażał obojgu, że 
ich zapije. W  przeddzień zama­
chu, spotkawszy oboje na ulicy, 
rzucił się na nich i zamierzał ich 
pobić, wołając, że dostaną kulą 
w  łeb.

Następnego dnia Staniczak w 
towarzystwie uzbrojonego w re­
wolwer Przybylskiego, przybył do 
Brzezinki i obaj wtargnęli do mie­
szkania Wiencka, gdzie Stani­
czek wskazał Przybylskiemu 
Wiencka. Wówczas Przybylski 
dwukrotnie strzelił do niego, a 
Staniczek uderzył go jakimś twar 
dym przedmiotem w  głowę. Po­
nieważ Przybylski chybił, Wien- 
cek zerwał się puciekl, wobec 
czego Przybylski i Staniczek w y­
cofali się z mieszkania.

Staniczka ujęła policja a Przy­
bylski ukrywał się. Dopiero dnia

9 listopada ub. r. został on wy­
tropiony przez patrol policyjny 
w Mysłowicach i  wezwany do 
dotrzymania się. Na wezwanie nie 
reagował, a uciekając ostrzeliwał 
się gęsto ścigającym go poste­
runkowym: Ryszardowi Bednar- 
kowi Pawłowi Domagale, któ­
rzy również ze swej strony zro­
bili użytek z broni służbowej, a 
nawet zdołali go trafić. Korzysta­
jąc z mroku Przybylski zdołał się 
mimo to wymknąć i dopiero nad 
ranem znaleziono go nieprzytom­
nego z raną boku, na brzegu 
Przemszy.

Po przesłuchaniu oskarżonych 
i wezwanych do sprawy świad­
ków, obrońca osk. Przybylskiego 
wniósł o zbadanie jego klienta 
przez biegłego psychiatrę. Sąd 
jednakże odmówił temu wniosko­
wi.

W  toku przewodu ustalono, że 
Staniczek już na miesiąc przed 
zamachem wygrażał się Wienc- 
kowi, że o ile nie będzie odnosił 
się przychylnie do jego zamiarów 
matrymonialnych i nie wykorzy­
sta na jego rzecz wpływów u pa­
sierbicy, to zemści się przy po­
mocy kolegi uznanego za umy­
słowo chorego, który ich oboje 
zastrzeli i  nic mu za to nie bę­
dzie.

Po przemówieniu stron, Sąd 
po dłuższej naradzie ogłosił wy­
rok, mocą którego Przybylski ••'ia 
zany został za usiłowanie zabój­
stwa na osobie Wiencka na 5 lat 
więzienia i za usiłowanie zabój­
stwa na osobach dwuch poste-

6 0 0  u b r a ń
przemyconych z Berlina na Śląsku

Placówka straży granicznej w 
Chorzowie, w wyniku prowadzo - 
ńej obserwacji, zlikwidowała gru 
pę przemytników, przemycają­
cych z Niemiec do Polski ubrania. 
Zatrzymano około 25 osób.

Jak stwierdzono, w  ciągu kilku 
miesięcy grupa przemytnicza prze- 
szmuglowala przez zieloną grani­
cę około 600 ubrań, nabytych w

Wielka afera dewizowa
śledztwo w sprawie wielkiej a- 

fery dewizowej, jaką władze śled­
cze wykryły z początkiem bieżące­
go roku, zostało już definitywnie 
zakończone. Jak wiadomo, Komi­
sarz do Walki z Przestępczością 
na teren śląska wpadł na trop 
szajki przemytników walutowych, 
na której czele stali: Michel I 
Braun Weingarten, oraz Samuel, 
Elfryda i Regina Koziccy. Meliną 
ich było mieszkanie Weingarte- 
nów przy ulicy Słowackiego w Ka­
towicach.

W  krytycznym dla szajki dniu 
Komisarz dla Walki z Przestępczo 
ścią wtargnął niespodziewanie do 
mieszkania Weingartenów, gdzie 
przyłapano wszystkich spólników.

runkowych na dalszych 5 lat, przy 
czym wymierzono mu łączną ka­
rę 8 lat więzienia. Staniczak ska­
zany został za pobicie Wiencka 
na 6 miesięcy, a za podżeganie 
do zabójstwa na 5 lat i wymie­
rzono mu łączną karę 5 la t wię­
zienia.

Berlinie, a następnie przewiezio­
nych do Bytomia.

Z Bytomia przemytnicy przemy­
cili ubrania do Chorzowa i Kato­
wic, skąd znowu odsyłano je do 
kupców w różnych częściach Pol­
ski. Straty skarbu państwa, wsku­
tek ukrócenia należności celnych 
są dość poważne.

U przytrzymanych znaleziono 
23,000 zł., 550 funtów szterlingów. 
1,100 marek niemieckich, oraz po­
nad 1,000 franków. Po zamknię­
ciu śledztwa prokurator Sądu O- 
kręgowego w Katowicach postawił 
wniosek zwolnienia aresztowanych 
z więzienia za złożeniem odpowied 
niej kaucji i zakazem wydalania 
się z miejsca ich zamieszkania. 
Równocześnie prokurator przystą­
pił do wygotowania aktu oskarże­
nia.

Znowu wstrząsy 
pedzemne

O godz. 2-giej nad ranem od­
czuto w Chorzowie, śwlętochłowi 
cach i Hajdukach silny wstrząs 
podziemny. Wstrząs ten jest nie­
wątpliwie pochodzenia tektonicz­
nego. Żadnych wypadków w  ko­
palniach nie stwierdzono.

W  lżejszym stopniu wstrząs ten 
dał się również odczuć i  w  Kato­
wicach.
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